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Roczniki z lat w- -eśniejszych — wyczerpane, . 


Swój do swego! 
PSZCZELARZE! 


KUPUJCIE WINA OWOCOWE I MIODY PITNE 


wytwórni win owocowych i miodów syconych 


B-A CHUS“ 
w Krotoszynie (Wielkopolska), ul. Kaliska 38 


(właściciel inż. Kazimierz Jaworski., członek Rady Głównej Nacz. Zw. Org. P.) 


Dla pszczelarzy ceny hurtowe nawet w detalu. Wysyłamy każdą ilość. Prosimy 

wskazać w zamówieniu czy wysłać pocztą. czy koleją. Ceny patrz w załączonym 

do poprzedniego numeru cenniku. Gotówkę wpłacać należy przy zamówieniu lub też 

zainkasujemy przez zaliczenie. Towar wyborowy. Ceny minimalne. Kupując bezpo- 
średnio u wytwórcy, unikniecie kosztów pośrednictwa 


Z powodu likwidacji gospodarni sprzedaje się 6 PNI PSZCZÓŁ w ulach Dadanta 
(ocieplonych) dobrze opatrzonych na zimę z kompletami odbudowanych plastrów 
gniazdowych i nadstawkowych oraz miodarka i inne przybory pasieczne za 560 zł. 


2 t eii Brześć n/B. Gł Warsztaty 
Antoni Burzyński, Wagonowe na Brześciu IV. 


i 1 “ d Jub. Wystawie Ogrodniczo 
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„Wielkopols i Hi BA f dW ÓW pszczelniczej w Poznaniu najwyższą nagrodą, 
składający się z dennicy, zarodni o podwójnych ścianach wyściełanych. nadstawki, 
à - p. o . . 
ciepłej powały i daszka z wszystkiemi (20) ramkami wielkości 36X26 cm, pociągnięty 
farbą olejną. kosztuje w solidnem i fachowem wykonaniu loko Gniezno wraz z opa- 
kowaniem i powałą zapasową drewnianą do podkarmiania 65 zł. Połowę należy o- 


ści należy nadesłać przy zamówieniu. WIKTOR WIDERA-JERZYKOWO. 


poczta Biskupice Poznańskie. (Proszę podać dokładnie stację kolejową). 
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„Pszczełnictwo Polskie" z r. 1927 można nabyć w Redakcji po 6 zł. za cały roczniki 1928 po 10 zł. 


WALCE DO WĘZY SZTUCZNEJ 


poleca i przyjmuje do naprawy 


FABRYKA WALCÓW 


A. LANKOFE 


Lwów, ul. Pohulanka Nr. 10 


Cenniki na żądanie. 
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Do wszystkich pszczelarek, pszczelarzy, czytelników, amatorów 
i sympatyków, autorek i autorów oraz redaktorów 
„Pszczelnictwa Polskiego". 


Nie tak dawno wybiła godzina Syl- 
westrowa. Rozdzwoniły się dzwony w 
kościołach, zabiły żywiej serca, ożyły 
myśli. 

Przybył gdzieś z za błękitów, spadł 
ma puchowe podłoże nieskalanej bieli 
śniegowej „NOWY ROK“. Wyszli go 
ludzie witać, ci słowem Bożem, inni 
gorącą jakąś nadzieją, inny życzenia- 
mi tajnemi, wreszcie puharami miodu 
i wina perlistego. 

Życzenia szczęścia, pomyślności, bo- 
gactwa—zlewają się w jedno z dźwię- 
kiem kielichów kryształowych — zda 
Ci się: słyszysz czarowny brzęk wy- 
chodzącego roju. 

„Życie rozłamało sie w dwie wiel- 
kie połowy”. 

Jedną przeżyliśmy, minęła ona bez- 
powrotnie, a druga jeszcze mglista 
przed nami, ożywiona jedną wielką 
nadzieją. 

Wróćmy jednak myślą w prze- 
szłość — cóż nam pszczelarzom dał 
Stary Rok. Z dziesięcioleciem powsta- 
łej z niewoli Ojczyzny, nie zbiegło się 
wprawdzie dziesięciolecie „Pszczelni- 
stwa Polskiego“ — rozpoczyna ono 
jednak już swój piąty rok istnienia. 

Cegietke do cegiełki dodawało 
„Pszczelnictwo Polskie“ pod trwały 
fundament „ula“ i jego mieszkanek 
„pszczół'. Budowaliśmy wszyscy, le- 
piej lub gorzej, bezspornie jednak z 
zapałem, myślą gorącą a serdeczną. 
W kładaliśmy w budowę tę nietylko 
myśl naszą, nietylko zdolności nasze, 
nietylko pomoc materjalną — ale co 
najważniejsze serca nasze. Kierowa- 
ło nami ukochanie pomocnice na- 
szych — pszczółek. 

Dokonaliśmy jednej wielkiej rze- 
czy — ustaliliśmy typ ula polskiego. 
Nie szukaliśmy obcych wzorów, nie 


braliśmy bezkrytycznie tego, co za- 
granica chętnieby nam dała — nie — 


z naszego własnego dorobku lat, da- , 


liśmy Wam, pszczelarze, nowy „nasz 
ul“ typu 1929 r. 

Czem było „Pszczelnictwo Polskie“ 
w roku ubiegłym, czy dało wszystkim 
zadowolenie, czy każdy w niem zy 
lazł to co szukał, czy znalażł radę, czy 
zaprzeczenie — nie miejsce tu wyli- 
czać. 

Każdy niech sądzi, niech krytyku- 
je! Sądów nawet ostrych bać się nie 
potrzebuje „Pszczelnictwo Polskie“, 
krytyka rzuci mu może drogocenną 
radę, mojem życzeniem noworocznem 
skromnem jest: 

„niech dalej niesie jasność wszędzie 
i zbiera owoc swoich trudów 

w wielkich zdobywców stając rzędzie; 
miechaj ojczyźnie swej zdobędzie 
cześć i braterstwo wszystkich ludów." 

Ostatnie słowa tem zdają mi się 
aktualniejsze, że wkrótce na wysta- 
wie  wszechsłowiańskiej  pszczelni- 
ctwa, musimy pokazać swój dorobek 
i zyskać uznanie naszych współbraci 
słowian. 

A jeśli już życzenia mi się „wyr- 


waty“ — to życzę „Pszczelnictwu 
Polskiemu“ dużo „stodkich“ artyku- - 
łów — a jeszcze więcej „stodkich“ 


prenumeratorów. Niech „Rok Nowy“ 
da mu taki rozkwit, by wzrosło do 
jeszcze raz takiej „grubości“ lub wy- 
chodziło dwa razy na miesiąc. 

Autorkom i autorom życzę dużo na- 
tchnienia, słonecznych idei, z własnej 
wygrzebanych duszy, pisania więcej 
i więcej oraz hojnych wynagrodzeń 
za artykuły. 

Pszczelarkom i pszczelarzom, ama- 
torom, zwolennikom i sympatykom, 
by ich w „Nowym Roku“ nie użądlita 
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żadna pszczoła, by beczek im brakło 
na złoty miód, by nigdy nie mieli mo- 
źności mówić, a nawet myśleć, o zgnil- 
cu, nosemie, lub spadłych pniach, by 
każdy rój sam „wciągnął im do uli. 
Kto chce mieć dużo miodu — niech 
mu go pszczoły naznoszą, kto chce 
dużo rot — niech mu „Śpiewają“ — 
kto mie chce zbyt dużo trutni — niech 
wstawia w ul tylko robotę pszczelą. 
Wreszcie niech Każda i Każdy, ale 
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nietylko w noc sylwestrową, ale w 
każdy dzień „Nowego Roku“ ma peł- 
ną garncówkę odstałego miodu i spija 
go w czerstwem zdrowiu i w niezmą- 
conym niczem humorze, na pomyśl- 
ność i rozwój świetny: 

„Pszczelnictwa Polskiego ti 
Redaktora. 

Sobie zaś życzę — by Redakcja ten 
mój artykuł nie wrzuciła do kosza. 

C-i-8. 


Jego 


Wpływ Komórek, pokarmu i wydzielin ślinowych na rozwój 
osobniKów pszczelich. 


j 


Czy w Komórkach większych lęgną się 
pszczoły większe i zdolniejsze do pracy. 


Powszechnie znane zjawisko w roz- 
woju pszczół, że wielkość komórki 
i różnorodny pokarm podany gaąsie- 
niczkom przez pszczoły wywierają 
korzystny lub ujemny wpływ na roz- 
wój osobników pszczelich, skłoniło ca- 
ły szereg pszczelarzy, tak europej- 
skich jako też amerykańskich, do mo- 
zolnych wysiłków wychowania odmia- 
ny pszczół większych, dorodniejszych, 
o więcej wydoskonalonych narzą- 
dach pracy, a przedewszystkiem dłu- 
gojęzycznych, mogących wyzyskać 
Źródła nektaru, niedostępne dla na- 
szych krótkojęzycznych pracownie. 

Podczas gdy pszczelarze przeważ- 
nie amerykańscy obrali drogę bardzo 
kosztowną, bo sprowadzali różne ra- 
sy obce i zamierzali krzyżować 
pszczoły: Apis mellifica z pszczołą 
japońską: Apis dorsata, znacznie 
większą, to pszczelarze europejscy 
usiłowali i usiłują po dzień dzisiejszy 
dojść do celu przez hodowlę pszczół 
w komórkach większych. 

Wytyczną wskazówkę dla naszych 
pszczelarzy polskich dał Dr. T. Cie- 
sielski w Bartnictwie, część I. Str. 91 


z r. 1888, pisząc: „Ponieważ wycho- 
wanie większych robotnie mogłoby 
mieć praktyczne znaczenie dla hodo- 
wli pszczół, przeto godzi się tej spra- 
wie kilka słów poświęcić. Najbliżej 
leży myśl, ażeby starać się wychować 
robotnice w komórkach trutowych“. 

Samemu  Ciesielskiemu wszelkie 
próby w tym kierunku idące spełzły 
na niczem, gdyż jak sam pisze: 
„Wszelkie atoli doświadczenia, któ- 
re w tym kierunku przeprowadzałem, 
nie odniosły skutku. Chociaż bowiem 
postąpi się w ten sposób, że da się 
rojowi samą tylko robotę trutową, 
ażeby skłonić matkę w braku innych 
komórek do składania w nich jajek 
na pszczoły robocze, to chybi się celu, 
gdyż matka w nich czerwić nie chce. 
W całym szeregu doświadczeń, jakie 
w tym celu zrobiłem udało mi się je- 
dynie dwa razy skłonić matkę do skła- 
dania jaj w komórki trutowe...* je- 
dnak w obydwu wypadkach pszczoły 
gasieniczki z tych jaj wylęgłe z ko- 
mórek usunęły. Dr. T. Ciesielski 
wspomina jednak, że niemieccy 
pszczelarze Huber i baron Berlepsch 
podają, że w komórkach trutowych 
widzieli wykształcające się pszczoły 
robocze. 

W Nórdlinger = Bienenzeitung z 
r. 1891 podaje redaktor tegoż pisma 
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opis swoich doświadczeń w tym kie- 
runku, pszczoły jednak, które się lę- 
gły, nie były większe od pszczół nor- 
malnych. 

W roku 1894 na kongresie pszcze- 
larzy niemieckich, austrjackich i wę- 
gierskich w Salzburgu wystawił Fer- 
dynand Dickel, nauczyciel niemiecki 
z Dornstadt i przeciwnik teorji Dzier- 
żona o dziewiczorodzie, pień pszczół 
na budowie czysto trutowej, jako do- 
wód, że nie matka, lecz pszczoły de- 
cydują w rozwoju płci. Czy pszczoły 
były większe, o tem jednak nie zna- 
lezłem żadnej wzmianki. 

W r. 1908 nasz nestor pszczelni- 
ctwa J. Marcinków, rezerwując mat- 
ki pszczele, osadził młodą matkę za- 
płodnioną, która przedtem już czer- 
wiła i to tylko jajeczka pszczele, na 
dwóch ramkach z trutową robotą 
i odpowiednią ilością pszczół. Pszczo- 
ły wylęgłe nie były jednak większe 
(Bartnik postępowy r. 1905, str.155). 

W Bienenvater r. 1907, Nr. 8, opi- 
suje pszczelarz Józef Trojan 
Deutsch Altenburg, Dolna Austrja 


JADWIGA GUDERSKA. 


ciekawy wypadek. Dnia 8 czerwea 


1906 r. osadził on drużaka na budo- 
wie wyłącznie trutowej. Przed 4 laty 
t. j. r. 1902 zrobił to samo, było to 
więc powtórzeniem doświadczenia. 
Rój karmił dziennie małemi dawka- 
mi rozrzedzonej syty. Po 4 tygo- 
dniach były wszystkie plastry zacze!r- 


wione, a po dalszych 2 tygodniach - 


oblatywały się pszczoły znacznie 
grubsze od pszczół normalnych. 
Pszczoły przezimowały dobrze. 


Na wiosnę r. 1907 matka czerwiła * 


do końca kwietnia tylko jajeczka 
pszczele, przez cały jednak miesiąc 
maj znosiła tylko jajeczka trutowe, 
aż dopiero w czerwcu ponownie jaje- 
czka pszczele. W pierwszej połowie 
czerwca usunął wszystkie plastry i 
zmiótł pszczoły na sztuczną węzę. 
Pszczoły pozbawione miodu i pierzgi 
usunęły wszystkie trutnie, a że był 
dobry pożytek zaczęły budować pla- 
stry. Jakież było jego zdziwienie, gdy 
zobaczył świeżo wybudowane plastry 
w większych jednak nieregularnych 
komórkach, pszczoły bowiem większe 


Pasorzyty pszczoły i roju. 


(Z RYSUNKAMI AUTORKI) 


(Ciąg dalszy). 


MAIK. 


W miesiącach wiosennych, od kwietnia do czerwca, dość często mo- 


żna napotkać na ciele pszczoły, mniejszą lub większą ilość drobnych, ru- 
chliwych owadów; zewnętrzny wygląd ich usprawiedliwia mylnie nada- 
wana im nazwę „wszy pszczelej*, (Pediculus apis). 

Są to larwy pierwsze maika. Maik, owad w Polsce dość pospolity, 
należy do tęgopokrywych; jest on dość duży, zazwyczaj barwy ciemnej 
o połysku metalicznym. Samica odznacza się silnie rozdętym odwło- 
kiem; skrzydełka nie przykrywają go nawet w połowie; stanowi to cechę 
charakterystyczną na pierwszy rzut oka (rys. 5). Długość ciała maika 


waha się w dość znacznych granicach, bo od 15 do 30 mm. Samica jest | 
różnicy płciowej spotyka- 


zawsze większa od samca, ale prócz tej stałej 


my różnice indywidualne. Eutomologjia zna dużą ilość gatunktów Mai- 


n; 
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usiłowały budować komórki większe. 
Czy pszczoły były miodniejsze, nie je- 
dnak nie wspomina. 

W roku 1912 przynosi pszczela- 
rzom francuskie pismo „L'apiculteur* 
nową senzację. Ksiądz R. Pincot, pro- 
boszcz w Dienville otrzymał od znajo- 
mego właściciela wielkiej, 1500 pni 
liczącej pasieki w Algierze kilka pla- 
strów pszczelich i trutowych pszczoły 
rasy marokańskiej. Po dokładnem 


 zmierzeniu stwierdzono, że komórki 


są większe, bo na 1 dm.? znajdowało 
się tylko 736 komórek pszczelich, a 
520 komórek trutowych, gdy na pla- 
strze pszczoły naszej na 1 dm.? znaj- 
duje się 850 komórek pszczelich, a 
580 komórek trutowych. Ks. pro- 
boszcz Pincot zamówił natychmiast 
prasę o powyższych wymiarach ko- 
mórek i zachęcił 250 pszczelarzy do 
używania sztucznej węzy i większych 
komórkach — a rezultatem tego 
pszczoły wielkości pszczół marokań- 
skich. Dokładne mierzenia wykazały, 
że pszczoła była 13 mm długa (zwy- 
kła 12 mm), szerokość jej piersi wy- 


nosiła 4,09 mm (zwykła 3,8 mm), ję- 
zyczek pszczoły był o 1,077 mm dłuż- 
szy niż zwykłej, pojemność żołądka 
miodnego była o 4 większa, t. j. taka 
pszczoła mogła teraz przynieść 4,32 
centigramów zamiast 3,45 centigra- 
mów nektaru. 

Lecz i ta pszczoła okazała się wido- 
cznie jeszcze za mało wydajną, bo 
wszelka wieść o niej zaginęła. 

W Bartniku postępowym z r. 1912 
w artykule „O wymnożeniu pszczoły 
roboczej w robocie trutowej' opisuje 
A. Siery wynik swojego doświadcze- 
nia jak następuje: „Na poczatku 
sierpnia wyjąłem pniowi jego własne 
gniazdo, a wstawiłem mu gniazdo z 
robotą trutową, całkowicie od góry 
do dołu zarobioną, zaś plastra pszcze- 
lego ani jednego nie dałem. Pień ten 
miał matkę młodą, dopiero co zapło- 
dnioną, która jajek jeszcze nie niosła. 
Całe gniazdo było tak dodane, że 
pszczoły nie mogły ciągnąć plaster- 
ków, ani z boku ani z dołu, i tak 
wszystko zamknąłem . 


Wyczekałem około 34 tygodnia 


ka; u nas w Polsce spotykamy tylko dwa z nich: Maik 


pstry (Meloć variegatus) i Maik pospolity (Meloe pro- 
scarabeus). Maik pstry jest barwy metaliczno-czerwona- 
wej, pierwsza larwa jego jest czarna wielkości 2! 
mm. o głowie tępo zakończonej. 


Gatunek dość rzadki. 


Maik pospolity, trafia się znacznie częściej, bar- 
wy czarno-niebieskiej, połyskującej metalicznie, 
dła silnie pofałdowane, głowa oraz tarcza szyjowa 


skrzy- 
dro- 


bno nakrapiana (rys. 5). Larwa 
maika pospolitego jest mniejsza, 
do 2 mm., barwy brudno-żółtej, 

Maiki pojawiają się u nas 
wczesną wiosną; przy końcu mar- 
ca, w początkach kwietnia, jed- 
nak właściwym ich miesiącem, 
jak sama nazwa mówi, jest maj. 
Można je znaleźć najłatwiej na 
łąkach; łażą one niezgrabnie 
wśród trawy, za podrażnieniem 
udają martwe, wydzielając przy- 
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i rozebrałem to gniazdo, na którem 
znalazłem czerw sklepiony dojrzały, 
w którem się już wylęgały pszczoły 
robocze, niczem a niczem się nie róż- 
niące od wyhodowanych w robocie 
pszczelnej, ani jakością ani wielko- 
ścią. Ów czerw z owym plastrem wy- 
jąłem i zaziębiłem i przechowałem go 
w depozycie, aby mi służył w razie 
potrzeby jako dowód.'* 


Cały szereg lat później śledziłem 
sporadyczne w tym kierunku wysiłki 
pszczelarzy, lecz wszelkie z tem sa- 
mem zmiennem powodzeniem. Naj- 
więcej jednak byłem ciekawy na wy- 
nik pracy Dr. Ciesielskiego zapowie- 
dzianej w r. 1912 w „Bartniku po- 
stępowym', str. 17. „Od trzech lat 
przeprowadzam z moim asystentem 
p. Dr. Tomkiewiczem doświadczenia 
w kierunku wyhodowania większej 
rasy pszczół, a rezultat naszej pracy 
jest pomyślniejszym, aniżeli przez p. 
Sierego podany, lecz tak prędko do 
celu się nie dochodzi.'* 


Tymczasem wybuchła wojna świa- 


towa i o pszczołach długojęzycznych 
zapomnieliśmy. 

Wydelegowany przez N. Z. T. P. 
w r. 1921 na kursy pszczełnicze dla 
pracowników kolejowych w różnych 
miejscowościach Rz. P. przebywałem 
od 8 do 138 sierpnia włącznie w Byd- 
goszczy, a dowiedziawszy się od ucze- 
stnika kursów p. Nielepca Adama o 
pobycie p. prof. Tomkiewicza w Byd- 
goszczy i jego dalszej pracy w kie- 
runku wyhodowania większej rasy 
pszczół, wybrałem się dnia 11 sierp- 
nia do jego pasieki. Przypadek tak 
zrządził, że byłem naocznym świad- 
kiem oblotu pięknych, znacznie więk- 
szych pszczół, lęgnących się z komó- 
rek trutowych. Na drugi dzień roze- 
brał przezacny prof. Tomkiewicz i po- 
kazał mi wspaniale zaczerwione pla- 
stry z czerwiem otwartym i krytym 
wyłącznie pszczelim. Dalszy przebieg 
i los tego pnia, podobny do losu jego 
poprzednika z r. 1912 opisał Dr. Tom- 
kiewicz w „P. P.*" Nr. 1 z r. 1928. 
W r. 1912 śmierć głodowa, a w ro- 
ku 1921 zaraza, nosema apis, położyła 


tem z pewnych części odnóży, płyn o gryzącym silnie zapachu. Sa- 
miczka składa jajeczka wczesną wiosną; w tym celu wygrzebuje, zwykle 
w trawie, niewielki dołek i tam składa dużą ilość jajeczek żółtawych, 
o formie wydłużonej i przykrywa je ziemią, aby nie wysychały. Czyn- 
ność tę powtarza w ciągu okresu wiosennego kilka razy, poczem ginie. 

Według badań Nevporta, maik pospolity może znieść do czterech 
tysięcy jajeczek. Jak więc widzimy, owad ten należy do bardzo płod- 
dnych. Jest to objaw spostrzegany w świecie zwierzęcym wszędzie tam, 
gdzie rozwój utrudniony jest przez konieczność pasórzytowania. w pew- 
nych okresach życia. Jak zobaczymy z opisu rozwoju maika, nie każda 
z licznie wylęgających się larw, będzie mogła przejść przez cały szereg 
stanów rozwojowych, aby stać się dorosłym maikiem. Badania nad roz- 
„wojem rodziny Meloidae rozpoczęte przez Newporta zostały doprowadzo- 
ne do końca przez znanego badacza życia owadów, Fabre'a. Rozwój 
maika jest bardzo charakterystyczny, znacznie bardziej skomplikowany 
niż u ogółu owadów. Jak wiadomo typowy przebieg rozwoju u owadów 
przedstawia nam trzy stadja rozwojowe: larwa, poczwarka i owad dosko- 
nały; u maika zaś i pokrewnych mu rodzaj spotykamy, jako objaw stały, 
dwa rodzaje larw, bardzo się, od siebie różniące; również i stadjum pocz- 
warki wykazuje pewne zróżnicowania. 

Z punktu widzenia naszych zainteresowań, sprawą najważniejszą 
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kres dalszym doświadczeniom. Nie- 
strudzony badacz przyrzekł jednak 
kontynuować w roku 1928 swoje do- 
świadczenia, a okoliczność ta spowo- 
dowała mię do napisania niniejszych 
uwag własnych. 

Jak z powyższych relacji, zebra- 
nych i streszczonych widzimy, wszys- 
cy badacze bez wyjątku mieli przede- 

wszystkiem wielkość komórki na uwa- 
dze. Wszystkim udało się zmusić mat- 
kę pszczelą do czerwienia  jajeczek 
pszczelich w komórkach trutowych. 
Jedni otrzymali w pniach słabych 
doświadczalnych pszczoły normalne, 
inni natomiast w pniach silnych 
i obficie karmionych pszczoły więk- 
sze. Jedni i drudzy mogli zauważyć, 
że w pierwszym wypadku gasieniczki 
w stosunku do wielkości komórek, 
licho karmione, tych komórek nie 
wypełniały, a z nich lęgły się pszczo- 
ły normalne, gdy przeciwnie gąsieni- 
czki karmione obficiej rosły szybciej, 
komórki trutowe zupełnie przed za- 
sklepieniem wypełniały, a rezultatem 
były pszczoły większe. 


Przyjąć więc należy, że jeżeli gą- 
sieniczki pszczele mają wypełnić ko- 
mórki trutowe i dać później pszczoły 
większe, to nietylko ilość, ale także 
jakość pokarmu do osiągnięcia tego 
celu będzie i jest nieodzowną. Wiemy 
jednak z doświadczenia, że. pokarm 
bogatszy w ciała białkowe wpływa 
dodatnio na wzrost matki i trutni i 
wydoskonalenie się w nich narządów 
rozrodczych, powoduje natomiast albo 
zupełny zamik lub częściowo miedo- 
kształcenie narządów pracy. Wątpię 
przeto, czy pszczoła większa wycho- 
wana mleczkiem w komórkach truto- 
wych, czy jakichkolwiek innych więk- 
szych, będzie miała dłuższy języczek, 
lepiej rozwinięty narząd trawienia, 
gruczoły pokarmowe i woskowe i do- 
skonalej wykształcone koszyczki. W 
każdym razie wydaje mi się być pe- 
wnikiem, że pszczołą zdolniejszą do 
pracy niż pszczoła normalna nie bę- 
dzie. Najlepszym dowodem ujemnego 
wpływu mleczka na rozwój narządów 
pracy w pniu doświadczalnym p. prof. 
Tomkiewicza to pszczoły przekształ- 


jest to, że rozwój maika łączy się zawsze z życiem owadów pszczolowa- 
tych; z tej więc strony będziemy rozwój ten rozpatrywać. 
Po upływie trzech do sześciu tygodni od chwili złożenia jajeczek, 


wylęgają się z nich larwy pierwsze. 


Jak już wspomniano, początkowo 


opisywano je, jako zupełnie odrębny gatunek pasorzytów pszczoły, rodzaj 
wszy pszczelej (Pediculus apis, P. mellitae i t. p.). 
onieważ pomyłki takie zdarzały się znanym eutomologom, nie jest 
rzeczą dziwną, że dziś jeszcze pszczelarze biorą larwy te za wszolinki;. 
ci zaś, którzy znają owady dojrzałe, tem trudniej uznają te drobne ru- 
chliwe owady za larwy wielkich, ociężałych maików. 
Larwy pierwsze maika zostały nazwane naukowo Triungulinae dzię- 
ki charakterystycznemu zakończeniu odnoży przez trzy jednakowe pa- 


zurki (rys. 6). 


Larwa maika jest kształtu wydłużonego; głowa krótka szeroka, zao- 


patrzona jest w czułki oraz silne, krótkie, zakrzywione sierpowato szczęki. 
Tułów składa się z trzech jednakowych wyrażnych segmentów, zaopa- 
trzony jest w trzy pary odnoży, dość długich i silnych, zaopatrzonych 
we wspomniane pazurki. Odwłok znacznie wydłużony składa się z dzie- 
więciu segmentów, ostatni odcinek zaopatrzony jest dwoma parami dłu- 
gich szczeci końcowych. 


Przez jakiś czas po wyjściu z jajeczka, larwy siedzą nieruchomo 
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cone, t. z. ni pszczoły ni matki, o któ- 
rych wspomina. Spotkanie zaś udo- 
skonalonych pszczół na koniczynie 
czerwonej niczego na korzyść ich nie 
dowodzi. 

Z tego wynika, że jak dotąd, tak 
i na przyszłość wszystkie wysiłki do 
wyhodowania większej rasy pszczół 
w większych komórkach nie dadza 
żadnych rezultatów pozytywnych o 
wartości gospodarczej, przeszkodą 
bowiem będzie zawsze wpływ pokar- 


Przypisek Redakcji. Artykuł ten 
stanowi wstęp do całego szeregu prac 
jakie autor przygotował dla „P. P.“ 
na podstawie swych własnych do- 
świadczeń jak i dotychczasowych pra- 
cach i badaniach wybitnych pszczela- 
rzy. Autor w liście do Redakcji za- 
znacza, iż chciałby tym cyklem arty- 


mu, jaki dostać muszą, aby były 
większe. Fakt jednak, że matka 
pszczela składała w powyższych wy- 
padkach do komórek trutowych także 
jajeczka zapłodnione, ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie tak dla nauki, jak 
i dla praktycznej gospodarki w pa- 
siece. 
C. d. n. 
Józef Maurer. 
Biała koło Bielska. 

Średnia Szkoła ogrodnicza. 


kułów zainteresować nasze sfery nau- 
kowe i pobudzić je do pracy nad wy- 
świetleniem wielu jeszcze spornych 
zagadnień. Redakcja miepomiernie 
cieszy się z pozyskania tak wielkiej 
miary współpracownika i w imieniu 
czytelników składa staropolskie: Bóg 
zapłać! 


Zeszyt 1 P. P. wysyłamy wszystkim dotychczasowym przedpłatnikom, następny zeszyt 

będzie wysłany tylko tym czytelniiom, Którzy przed 1l lutego nadeszlą opłatę conaj- 

mniej za I Kwartał, lub zawiądomią Redakcję, że życzą sobie nadal otrzymywać P. P 
i zobowiążą się opłatę w niedługim czasie uścić. 


przyciśnięte do siebie, następnie zaczynają się poruszać bardzo żywo 
i starają się dostać na pobliskie kwiaty, najchętniej roślin jaskrowatych 
i złożonych. Tam siedzą nieruchomo wsunięte między płatki kwiatu, 
tak, że robią wrażenie żywiących się sokiem kwiatowym. Zazwyczaj na 
jednym kwiecie można znaleźć ich dużą ilość; siedzą kupkami, wysta- 
wiając tylko głowy. Fabre obserwował, że za najmniejszem podrażnie- 
niem zaczynają się odrazu żywo poruszać, zbliżają się do brzegu kwia- 
tu, tam przyczepiają się przydatkami ogonowemi, a zaś nogami i całem 
Pm wykonują ruchy, jakby chciały uczepić się czegoś. 


Triungulinae te, siedziące na kwiatach, dążą wszelkiemi siłami do 
tego, aby dostać się do gniazda pszczołowatych, gdyż tylko w ten spo- 
sób mogą dalej się rozwinąć. 


Obierają sobie kwiaty jako stanowisko na którem oczekują na spo- 
sobność dostania się do gniazda na grzbiecie owadu z rodziny pszczoło- 
watych. Jeżeli na kwiecie usiądzie pszczoła, poszukująca nektaru, do- 
stają się nadzwyczaj szybko i zręcznie na grzbiet jej, gdzie przyczepiają 
się do włosków przy pomocy swych ostrych pazurków; siedzą tam bar- 
dzo mocno, tak, że z trudnością dają się oderwać. 

Dawniej przypuszczano, że larwy obsiadające gęsto pszczołę są gro- 
źnemi pasorzytami jej; według niektórych pszczelarzy larwy maika pstre- 
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Nowy sposób leczenia zśnilca amerykańskiego formaliną. 


Swej Swit (American Bee Journal 1921). 


Choroba zgnilca, dla pszczelnictwa 
przemysłowego jest okrutnym bi- 
czem, ofiarą jej corocznie pada 5— 
10% ogólnej liczby pni i sądzę, że 
żadne inne przedsiębiorstwo nie wy- 
trzymałoby takich strat. 

Przy pomocy sterylizacji ramek 
odbudowanych (z woszczyną) jakie 
od kilku lat stosuję — choroba 
zpnilca nie jest dla mnie tak strasz- 
ną, jak przedtem, nieraz naumyślnie 
wstawiam woszczynę zarażoną zgnil- 
cem amerykańskim do zdrowego pnia, 
aby mieć materjał dla badań. 

Trzeba jednak przyznać, że choro- 
ba ta tak gwałtownie rozpowszechnia 
się i przybiera tak groźny charakter, 
w przeważnej części dzięki nieuwa- 
dze i niedbalstwu samych pszczelarzy, 
którzy czasem przez dłuższy czas nie 
zauważając choroby, sprzedają pnie, 
roje, ule i miód od zarażonych pni. 


Niedbalstwu też zawdzięczając, gdy 
choroba szerzy się w pasiece, przez 
robienie rojów, użycie narzędzi i roz- 
dawanie plastrów dla osuszenia, po 
zabraniu miodu, do różnych pni. 
Podam tu tylko kilka ostatnich do- 
świadczeń w walce z tą chorobą. Za- 
rażone ramki moczyłem w formalinie, 
po wysuszeniu i przewietrzeniu da- 
łem je rojowi czarnych pszczół, wy- 
padkowo złapanemu przed paru dnia- 
mi, pszczoły po kilku minutach nie 
zniosły tego zapachu, zleciały i do ula 
więcej nie wróciły. Ten fakt przeko- 
nał mnie, że zapach formaliny jest 
na tyle pszczołom nieprzyjemny, że 
zaniechałem tego środka. Później u- 
dawało mi się wiele razy zabijać za- 
razki w zagnilczonej budowie, ale na 
to traciło się tyle pracy i czasu, że 
metodę tę uznałem za niepraktyczną. 
Jednym ze środków, z którym ro- 


go są specjalnie szkodliwe dla pszczoły, tak że mogą ją nawet przypra- 
wić o śmierć. Obserwacje te jednakże nie dały się potwierdzić. 
Pszczoła w tym wypadku jest tylko środkiem lokomocji dla larw 


maika, celem których jest dostanie się do gniazda pszczelego, gdzie od- 
bywa się dalszy rozwój. 

Newport przypuszczał niesłusznie, że Triungulinae żywi się w ulu 
miodem; obserwacje Fabre a i innych wykazały, że larwa, dostawszy się 
do ula, porzuca pszczołę, wciska się do komórki z czerwiem i tam poże- 
ra jajeczko pszczele, przyczem posługuje się swemi silnemi szczękami; 
'po zjedzeniu tego jedynego pokarmu, larwa pierwsza naskutek wylinki 
przekształca się w larwę drugą, znacznie większą, o zmienionym zupeł: 
nie kształcie. Larwa druga maika przypomina wyglądem zewnętrznym 
larwę chrabąszcza; jest ona miękka, robakowata, składa się z 13 se- 
gmentów prawie jednakowych, pozbawiona jest oczu, czułek i szczeci, 
odnóża ma krótkie, niewykształcone. 

O ile budowa ciała Triungulinae umożliwia im szybkie poruszanie 
się, wdrapywanie na kwiaty i na grzbiet pszczoły, o tyle larwy drugie 
maika są całkowicie przystosowane do życia w gniazdach pszczelich; nie- 
ruchliwe, pozbawione oczu, żywią się według Fabre a miodem. 
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"piłem doświadczenia — był jod. 
|. Wiemy, że jod uznany jest za dobry 


środek sterylizujacy, słyszałem jako- 
by jednej kropli jodyny wystarczy 
na wiadro wody, aby zabić bakcyle 
w niej zawarte. 

Osobiście nie probowałem zastoso- 
wywać jodyny w tej formie, ale uży- 
wałem jej do syropu i w takim stanie 
dawałem pszczołom. Syrop pszczoły 


bardzo chętnie wybierały pomimo, 
że jodynę dawałem w znacznie więk- 
szej proporcji, a mianowicie: całą 
łyżkę jadalną na balon, co nadawało 


_ syropowi wyraźny smak i zapach jo- 


dyny. Jednak i ten sposób nie dał 
pozytywnych wyników i zdawało mi 
się że tylko nieco powstrzymuje roz- 
wój choroby, a nie usuwa jej, toteż 
znowu wróciłem do starego sposobu— 


| strząsania pszczół na zdrową budowę, 
a stare gniazdo paliłem. 


Teraźniejszy mój sposób leczenia 
zgnilca, licząc nawet pracę, leki i 
przyrządy, jest o tyle tani, że na każ- 
dą ramkę wypada około 5—8 groszy, 
przy czem praca bardzo łatwa, cieka- 
wa, a co najważniejsze, że zgnilec a- 
merykański dla mnie teraz nie przed- 
stawia żadnego niebezpieczeństwa — 
dawne obawy wydają mi się śmiesz- 
nemi. 


PP. Jakób i Marjan Giewartowscy w swojej pasiece złożonej z uli Dadant'a Blatťa w Krynicy Podlaskiej. 


Dr .Stutcelman dał nam bardzo do- 
bry sposób sterylizacji za pomocą for- 
malino-spirytusu, który stał się wiel- 
ką zdobyczą nauki w walce ze zgnil- 
cem, tem bardziej, że zachowuje on 
budowę, ponieważ jest zupełna pew- 
ność oczyszczenia jej od zarazków. 
W niektórych wypadkach formalina 
wodna także dawała dobre rezultaty, 
ale koszty materjalne nabycia narzę- 
dzi jak również wstrętny zapach, 
zmuszały pszczelarzy, a zwłaszcza 
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drobniejszych, do spalania zarażonej 
budowy. 

Prowadząc dalsze doświadczenia, 
przyszło mi na myśl, czy jaki z gazów, 
używanych w czasie ostatniej wojny, 
nie mógłby okazać się korzystnym 
przy leczeniu zgnilca — zabrałem się 
przeto do badania ich. 

Wszystkie autorytety, do których 
zwracałem się w tej sprawie, jedno- 
głośnie prawie mówiły mi, że ze wszy- 
stkich gazów, najsilniejszym do zabi- 
cia różnych mikrobów jest formalde- 
gid.*) 

W jednym z biuletynów Departa- 
mentu Rolnictwa przeczytałem, że 
formaldegid najwięcej bywa aktyw- 
nym tylko przy wysokiej temperatu- 
rze i że przy temperaturze niżej 
200 C. działa dość słabo. Z innego 
biuletynu dowiadaje się, że niepowo- 
dzenia jakie często miały miejsca 
przy różnych dezynfekcjach, polega- 
ły na tem, że trudno zatrzymać gaz 
na dłuższy czas z tego powodu, że on 
łatwo ulatnia się na zewnątrz. 

W rezultacie moich badań przysze- 
dłem do przekonania, że wszystkie za- 
rodki będą zabite w woszczynie przy 
zastosowaniu pary formalinowej i 
podtrzymaniu wysokiej temperatury 
w ciągu dłuższego czasu. 

W tym że biuletynie mówiło się 
jeszcze że wolny rozczyn formaliny 
daje lepsze rezultaty niż spirytusowy. 
Mnie się zdaje że spirytus i woda, sta- 
ją się tu nie jako przewodnikami ga- 
zu i jeżeli to jest tak, to dlaczego by 
nie wykorzystać na ten cel powietrza. 
Powietrze będzie wchodzić we wszy- 
stkie komórki bez trudności, czego nie 
można osiągnać przy pogrążeniu w 
płyn. Formalinowy gaz bez wątpienia 
przedostanie się przez najściślejszy 
otwór po pewnym czasie i przy odpo- 
wiedniej wilgoci powietrza i łatwo 


*) Formalina, znajdująca się w sprzeda- 
ży, jest 40% rozcieńczeniem wodnym for- 
maldegid'a. 


dostanie się do poczwarek przez przy- 
krywki, jak również do dna komórek 
przez perhę. 

Ale na to powtarzam trzeba dłuż- 
szego czasu i wilgoci powietrza. 

Będąc w posiadaniu wyżej wymie- 
nionych danych dostałem kilka zara- 
żonych plastrów woszczyny i znów 
zacząłem badania. Pierwsze badanie 
przeprowadziłem z dziesięcioma pla- 
strami bez miodu, ale z mnóstwem 
komórek z czerwiem otwartym i za- 
sklepionym. Odkażanie ramek robi- 
łem w ulu przygotowanym w nastę- 
pujący sposób: dno ula pokryłem po- 
duszką, wszystkie ścianki ula i spo- 
jenia w nim pokryłem gorącą para- 
finą, aby w ten sposób osiągnąć nie- 
przepuszczalność powietrza. Po wsta- 
wieniu plastrów wylałem na nie całą 
butelkę 40% formaliny i nakryłem 
także naparafinowaną poduszką, któ- 
rą przybiłem gwoździami, zalewając 
starannie miejsca złączenia parafiną. 

Doświadczenie to miało miejsce w 
lutym i ul w takim stanie pozostał 
w kuchni gdzie temperatura utrzymy- 
wana była 2100. W czerwcu ul był 
otwarty — okazało się że wszystkie 
komórki jak i ramki były mokre o ty- 
le że koszulki wydawały się napęcz- 
niałe tak w otwartych komórkach jak 
iw zasklepionych. Taki objaw jak 
najlepiej świadczy że wszystkie mi- 
kroorganizmy zarazy zginęły od 40%, 
formaliny. Dalsze doświadczenia z te- 
mi ramkami potwierdziły to jak naj- 
lepiej, ponieważ ramki były rozdane 
do kilku zdrowych pni, a objawy cho- 
roby nigdzie nie pojawiły się, pomi- 
mo że plastry te trzymałem w ulach 
kilka lat i w nich wychowało się du- 
żo pokoleń. 

Do drugiego doświadczenia było 
przygotowane 2 ule (gniazdowe czę- 
ści) i pod nimi postawiono nadstaw- 
ki, które jak i poprzednio były we- 
wnątrz wyparafinowane. W podstaw- 
ce była wywiercona dziura w którą 
wstawiono rurkę od kociołka, z 1 bu- 
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telką formaliny, umieszczonego na 
gazie tak, że cała zawartość formaliny 
w postaci pary przeszła do wspomnia- 
| nych uli z zarażonemi ramkami. 
Wszystkie odkażone ramki w następ- 
nym sezonie były dodane do zdrowych 
pni i okazały się zupełnie pozbawione 
zarazków, pomimo że był w nich 
czerw zasklepiony, miód poszyty i du- 
o komórek z perchą — to dowodzi, 
że para formalinowa przenikła wszę- 
dzie. 
| Do następnych doświadczeń użyty 
| był ten sam ul parafinowany do któ- 
rego dodałem jeszcze u góry jedną 
nadstawkę zaopatrzoną w szczelnie 
 przybitą nakrywkę, także wyparafi- 
nowaną. W ten sposób otrzymałem 
rodzaj dezynfekcyjnej kamery, którą 
| wrazie potrzeby można zwiększać po- 
|| stawieniem, między ulem a nadstaw- 
ką, jeszcze gniazdowej części ula z 
ramkami. 
_ Po ustawieniu dwóch gniazdowych 
|| części ula, na ramki postawiłem na- 
| czynie z 2-ma butelkami 405, forma- 
|| liny, a dla zwiększenia wyparowywa- 
| nia położyłem kawałek waty potem 
nakryłem przyrządzoną na ten cel 
i nadstawką. 


= W niniejszym numerze rozpoczynamy 
druk szeregu aktualnych artykułów z dzie- 
| dziny miodosytnictwa i owocowiniarstwa 
inż. Ludwika Spissa, autora popularnej 
broszury „Wina domowego wyrobu“ (Bro- 
€ szura do nabycia w administracji naszego 
pisma, str. 170, cena Zł. 4.— plus porto). 
t 
; Każdy, kto choć tylko raz w domu 
| wino robił, ten wie o tem już dobrze, 
że odpowiednie ustosunkowanie kwa- 
su zawartego w winie do innych skła- 
_dników, ma dla smaku wina decydu- 
jące znaczenie. Najczęściej jednak 
bywa, że ilość kwasu zawartego w wi- 
_ nie domowego wyrobu zależy od przy- 


Wysoka temperatura, (było to w li- 
pcu) bardzo sprzyjała wyparowywa- 
niu aż do ostatecznego nasycenia pa- 
rą wodną całej przestrzeni kamery. 
Po upływie 2-ch tygodni wyjąłem 
ramki—okazało się że płynu wyparo- 
wało mniej niż połowa, ale wszystka 
woszczyna była o tyle przesiąknięta 
parą formaliny, że była zupełnie mo- 
kra. Ramki te zostały rozdane do 
zdrowych pni i wszystkie okazały się 
pozbawicne zarazy — bo pnie za- 
rażeniu nie uległy. 

Taki jest przebieg moich doświad- 
czeń, które uznaje jeszcze za niezu- 
pełnie dostateczne. 

Aby być zupełnie pewnym, że wszy- 
stkie zarazki są ostatecznie zniszczone 
pewniej będzie trzymać ramki z bu- 
dową pod działaniem formaliny przy 
odpowiedniej temperaturze nie 2 ty- 
godnie, a cały miesiac. 

Plastrom przechowywanym tym 
sposobem, nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo w czasie zimy. 


(Pczełowodnoje Dieło, Listopad 1928 r.). 


J. Kretczmer. 


Odkwaszanie moszczu i wina. 


padku t. j. raz wino zawiera kwas 
w dostatecznej ilości innym zaś ra- 
zem za mało lub za dużo. Ilość kwa- 
su zawartego w winie zależy od ilo- 
ści kwasów w owocu, z którego wino 
zrobiono, od ilości dodanej do soku 
owocowego wody i od sposobu prowa- 
dzenia fermentacji. Zwykle, o ile wi- 
no wykazuje za małą ilość kwasu do- 
kwasza się je kwesem winowym lub 
cytrynowym (czasem jabłkowym lub 
mlekowym), jeżeli zawiera go za du- 
żo, to stosując się do przepisów, za- 
wartych w popularnych podręczni- 
kach winiarskich, wino takie miesza 
się z winem mało kwaśnem, lub też 
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rozwadnia się czystą wodą, dodaje cu- 
kru i poddaje po dodaniu drożdży po- 
nownej fermentacji. Niekiedy przy- 
tłumia się smak kwaśny wina przez 
dodatek cukru (gliceryny ze względu 
na szkodliwość jej działania dla zdro- 
wia nie należy używać). Nie zawsze 
jednak wymienione zabiegi, mające 
na celu uregulowanie zawartości kwa- 
su w winie, dają rezultat zadawal- 
niający producenta. Wszak, gdy go- 
towe już wino rozwodnimy i po doda- 
niu cukru poddamy je ponownej fer- 
mentacji, to jednak tą drogą otrzy- 
mane zawierać będzie znacznie mniej 
substancji ekstraktowych, aniżeli wi- 
no pierwotne, co odbije się ujemnie 
na jego smaku. Przez dodanie cukru 
do wina nadmiernie kwaśnego wpra- 
wdzie zostanie smak kwaśny znacznie 
osłabiony, lecz zwiększenie ilości cu- 
kru nie zawsze jest dla smaku wina 
korzystne, nadto koszt produkcji wi- 
na znacznie się zwiększa. Dobry spo- 
sób zmniejszenia kwasowości polega 
na zmieszaniu wina nadmiernie kwa- 
śnego z winem za mało kwaśnem, lecz 
tutaj na przeszkodzie stać może brak 
odpowiedniego wina mało kwaśnego, 
co zresztą przy wyrobie wina w do- 
mu najczęściej się zdarza. 

Jak zatem należy postępować, aby 
otrzymać wino o odpowiedniej kwa- 
socie i uniknąć w ten sposób ujem- 
nych stron metod odkwaszania omó- 
wionych wyżej. 

Wiemy już, że ilość kwasów w wi- 
nie zależy w pierwszym rzędzie od 
ilości kwasów w owocu, z którego wi- 
no sporządzamy. Ponieważ ilość kwa- 
sów w owocach tego samego gatunku 
waha się zależnie od różnych czynni- 
ków, należy każdorazowo, tak, jak to 
czynią producenci na większą skalę, 
ilość kwasów w soku owocowym 
przed podaniem go fermentacji, ozna- 
czyć. Już tutaj zaznaczam, że wyko- 
nanie tego oznaczenia jest niezmier- 
nie łatwe, każdy, kto tylko zna cztery 
działania, potrafi to zrobić i jakkol- 


wiek jest to metoda zaczerpnięta z 
chemii, to jednak tak łatwa i prosta, 
że można ją słusznie nazwać chemją 
dla niechemików. ż 

Zanim jednak do szczegółowego 0-- 
pisu metody oznaczania kwasów w 
winie przystąpimy, musimy zastano-- 
wić się nad tem, co to za kwasy znaj: 
duja się w owocach i winie i jakie są 
niektóre charakterystyczne ich cechy. 

W owocach występuje w przewa» 
żającej ilości kwas winowy, cytryno-= 
wy i jabłkowy, inne zaś w minimal- 
nej tylko ilości i praktycznego zna- 
czenia nie mają. Wyjątek stanowi. 
kwas benzoesowy, występujący w bo- 
rówkach brusznicach (i w małej ilości 
w pomidorach), dzięki którego wla- 
snościom antyseptycznym, owoce te 
dają się długo przechowywać. Rów- 
nież należy wspomnieć o kwasie 
szczawiowym, występującym w więk- 
szej ilości w rzewieniu (rabarbarze). 
Kwas ten w większej ilości spożyty” 
dla zdrowia nie jest obojętny, to też 
przy wyrobie wina rzewieniowego na- 
leży go z moszczu usunąć, sposobem, 
o którym poniżej będzie mowa. Kwas 
winowy w naszych owocach, za wy- 
jatkiem jarzębiny, nie występuje, na- 
tomiast w większej ilości występuje 
w winogronach. Dla celów handlo- 
wych kwas ten otrzymuje się z ka- 
mienia winnego tworzącego się na 
dnie beczek z fermentującego wina 
gronowego. Kwas ten w stanie czy- 
stym w kształcie bezbarwnych prze- 
źroczystych kryształków nabyć można 
w drogerjach. W naszych owocach 
występują dwa kwasy t. j. jabłkowy 
i cytrynowy, z których ostatni zwykle 
przeważa (porzeczki czerwone, białe, 
agrest, wiśnie, brusznice) lub też sam 
występuje (porzeczki czarne, jeżyny, 
ostrężyny). Dla celów handlowych 
kwas cytrynowy otrzymuje się z cy- 
tryn lub też z cukru buraczanego czy 
gronowego przez zafermentowanie go 
specjalnymi grzybkami. Wygląde 
swoim w zupełności przypomina kwas 
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winowy. Kwas ten jest zdrowszy i 
smaczniejszy od kwasu winowego, a 
jakkolwiek jest nieco droższy, to jed- 
nak ekonomicznie rzecz biorąc ma tę 
samą wartość, gdyż ze względu na je- 
go większą siłę używa się go o około 
30% mniej niż kwasu winowego. Ze 
względu na większą cenę kwasu cy- 
trynowego niż winnego oraz ich po- 
dobieństwo zewnętrzne, zdarza się 
często, że kwas cytrynowy zafałszo- 
wany jest kryształkami kwasu wino- 
wego, lub wprost kwas winowy sprze- 
dają jako kwas cytrynowy. Oszustwo 
to jednak łatwo wykryć, jeżeli bo- 
wiem do roztworu kwasu cytrynowe- 
go (łyżeczka kwasu na szklankę wo- 
dy) dodamy czystej kredy (łyżeczkę) 
to kreda w krókim czasie się rozpuści 
i płyn pozostanie przeźroczysty jak 
poprzednio. W wypadku zafałszowa- 
nia kwasu cytrynowego kwasem wi- 
nowym, wytworzy się zaraz biały o- 
sad, będący połączeniem wapnia z 
kredy z kwasem winowym (winian 
wapnia). Cytrynian wapnia jest w 
wodzie rozpuszczalny i dlatego jak co 
wyżej widzieliśmy, przez dodatek kre- 
wy do roztworu kwasu cytrynowego 
osadu nie otrzymamy. Cheąc otrzy- 
mać osad cytrynianu wapnia należy 
roztwór silnie podgrzać (powyżej 
759 C). Zapamiętanie sobie tej chara- 
kterystycznej różnicy zachowania się 
obu cych kwasów w stosunku do kre- 
dy, ułatwi nam zrozumienie w dal- 
szym ciągu podanych metod odkwa- 
szania wina. 

Kwas cytrynowy w prawdziwem 
winie gronowem występuje w mini- 
malnej ilości (najwyżej 0.065%) 0O- 
koliczność ta pozwala na łatwe wy- 
krycie zafałszowania wina gronowe- 
go winem z innych owoców otrzyma- 
nem. Wiemy bowiem, że kwas cytry- 
nowy występuje we wszystkich owo- 
cach po za winorośla, jeżeli zatem w 


winie gronowem zostanie wykryty, to 
stanowi niezbity dowód, że do wina 
gronowego dodano wina t. zw. owoco- 
wego. Czasami jednak, gdy dodano 
bardzo małą ilość wina owocowego, 
albo nawet też znaczną, lecz zawiera- 
jącego z natury mało kwasu cytryno- 
wego, wówczas wykrycie zafałszowa- 
nia staje się bardzo utrudnione a nie- 
kiedy niemożliwe. Ta sama trudność 
powstaje, jeżeli kwas cytrynowy zo- 
stał rozłożony przez pewnego rodzaju 
bakterje. O bakterjach pomówimy 
więcej, gdy będzie mowa o samoczyn- 
nem odkwaszaniu się wina. 

Kwas winowy i cytrynowy jak i 
jabłkowy występuje w owocach czę- 
ściowo w stanie wolnym, częściowo 
zaś w postaci soli i estrów jak i w po- 
łączeniu z alkalojdami. Po spożyciu 
część kwasowa spala się w organizmie 
a część pozostała łączy się z kwasami 
krwi, które organizm zatruwają i ła- 
two wydziela się z moczem. Kwasy 
wolne sztucznie wytwarzane własno- 
ści tej nie posiadają. 

Dla ludzi skłonnych do artretyzmu 
znacznie zdrowszy jest kwas cytry- 
nowy i jabłkowy od kwasu winowe- 
go, gdyż ten ostatni, jak mówiliśmy, 
tworzy z wapniem sole nierozpu- 
szezalne, osadzające się w organizmie 
(podobnie zachowuje się kwas szcza- 
wiowy występujacy w rzewieniu). 

Z chemicznego punktu widzenia 
do kwasów należy również zaliczyć 
garbnik zawarty w owocach. O związ- 
ku tym szerzej pomówimy przy od- 
kwaszaniu się wina. 

W ten sposób omówiliśmy w ogól- 
nych zarysach najważniejsze kwasy 
występujące w owocach. Z kolei rze- 
czy przystępujemy do omówienia 
kwasów występujących w gotowym 
Już winie. 

CHG 
Inż. Ludwik Spiss. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW. <A 


W sprawie artykułu p. H. Szalkiewicza 
w P. P. Nr. ll r. ub. „Czy tak jest dobrze?". 


Zgadzam się w zupełności z Sz. au- 
torem co do prowadzenia w czasopi- 
smach pszczelarskich tyłko fachowej 
polemiki, lecz nie mogę pominąć mil- 
czeniem dalszych wywodów w jego 
artykule. 

Sz. autor „widzi dwie drogi, które- 
mi kroczą dwa stronnictwa do celów 
zamierzonych. Jedno zmierza do roz- 
woju  pszczelnictwa racjonalnego, 
przemysłowego, na większą skalę i t. 


Część pasieki p. Wandy Dłużewskiej w Dłużewie 
pow. Mińsko- Mazowiecki. 


d. Drugie zaś stronnictwo, uważając, 
iż system gospodarki nadstawkowej 
nie nadaje się dla wszystkich i t. d. 
Nie wiem, gdzie takie stronnictwa 
w Polsce istnieja. 

Ani w czasopismach  pszczelar- 
skich, ani na zebraniach przedstawi- 
cieli pszczelarzy z całej Rzeczypospo- 
litej o takich stronnictwach nie sły- 
szeliśmy. 

Nie słyszeliśmy również o postępo- 
wych pszczelarzach, którzy propago- 


waliby kószki 
i kłody. 
Mamy bowiem jeszcze kószki wiej > 8 
kopolskie z nadstawkami (Kanitza), 
których używa wielu dobrych pszcze- 
larzy w Wielkopolsce i na Pomorzu | 
i które w naszych warunkach nie go- | 
rzej spełniają swą rolę od najlep- | 
szych uli amerykańskich. 4 
Kószki zwyczajne i kłody propagu-- f 


zwyczajne kopulaste À 


majacy pojęcia o postępie w psta 
nictwie. 


pasran ara N 


EET. 


Rozumie się samo przez się, że in- 
struktorzy pszczelarscy i prelegenci, 
natknąwszy się w czasie swej pracy 
na kószki zwyczajne i kłody — nie | 
mogą ich pominąć milczeniem i nie | 
pouczyć posiadaczy jak w nich mają 
gospodarzyć. Es; 

Faktem jest niezaprzeczalnym, że) 
nadstawkę lub przystawkę można za- 
stosować do każdego typu ula, nie | 
wyłączając nawet kłody. T 


i 
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Czegoż bowiem głównie wymaga- 
my od nadstawki? 

Aby pszczoły miały więcej miejsca 
do składania miodu i, aby go można 
było wygodnie zabrać, nie przeszka- 
dzając pszczołom rozmnażać się do- 
woli. Inaczej nadstawka byłaby bez- 
celową. 

Sz. autor przeznacza kószki wiel- 
kopolskie dla pszczelarzy o niższej 
kulturze. Prawdopodobnie dlatego, że 
mają gniazda nierozbieralne i — wi- 
docznie ich nie lubi. 

Ja — również nie zachwycam się 
niemi i nie myślę z powodu nich ko- 
pji kruszyć. Tylko biorę pod uwagę 
następujące szczegóły : 

1) Kószka ta jest ulem tanim, a 
my jesteśmy narodem, rozporządzają- 
cym małą gotówką. 

2) W razie nawiedzenia pasieki 
przez zgnilec, lub inną katastrofę, 
z powodu której tracimy całe gospo- 
darstwo pszczele, jesteśmy kilkakro- 
tnie mniej stratni, utrzymując pszczo- 
ły w kószkach wielkopolskich, niż 
` w drogich ramowcach. 

To są według mnie argumenty waż- 
kie, które za tą kószką przemawiają, 
i której, liczący się z groszem wielko- 
polanie w swych pasiekach używają. 
Według mnie trzeba mieć dużo do- 
świadczenia i wiedzy fachowej, aby 
módz racjonalnie gospodarzyć w ta- 
kich kószkach. 

Pszczelarzom zaś o niższej kulturze 
poleciłoym raczej ramowce, gdyż w 
nich, mając łatwy dostęp do gniazda, 
snadniej radzic sobie mogą i nabrać 
doświadczenia. 

Zdaniem szanownego autora — po- 
stępowe i racjonalne gospodarstwo 
pasieczne można prowadzić tylko w 
ulach amerykańskich, nadstawko- 
wych, o niskich ramkach w zaradni. 

Tymczasem wiemy o tem, że w 
każdym prawie ulu można zastoso- 
wać najnowsze zdobycze nauki 
pszczelnictwa i w każdym typie ula 
można gospodarzyć racjonalnie, czyli 
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z korzyścią, czego dowód dać może 
tylko ścisły rachunek. 

Kwestja obrania sobie typu ula — 
jest to kwestja osobistego upodoba- 
nia, przyzwyczajenia lub wzgląd na 
wygodniejsze manipulowanie pod- 
czas robót w pasiece. 

Propagatorzy pszczelnictwa winni 
brać pod uwagę: stan ekonomiczny 
pszczelarzy, stopień ich kultury, kli- 
mat kraju i warunki lokalne. 

Wątpię zatem, aby czasopisma 
pszczelarskie mogły podzielić między 
sobą role w ten sposób, „aby jedne 
nadawały kierunek ogólny, dla pozio- 
mu niższego”, „inne zaś czasopisma 
powinny być poświęcone dla rozwoju 
gospodarki racjonalnej, nadstawko- 
wej, jako jedynej do rozwoju prze- 
mysłu pszczelniczego'. 

Przecież każde z tych czasopism 
jest prenumerowane przez pszczela- 
rzy o różnym stopniu kultury. Winny 
być zatem w nich, a zwłaszcza w „P. 
P.', zamieszczane wiadomości: jak 
ściśle naukowe, tak i popularne. Każ- 
de czasopismo winno być tak redago- 
wane, aby miało jak największą iloźć 
abonentów, aby tym sposobem módz 
egzystować. 

W razie ziszczenia się projektu p. 
K. Szalkiewicza, wielu pszczelarzy 
musiałoby prenumerować dwa lub 
więcej czasopism pszezelarskich, na 
co w naszych warunkach nie każdy 
może sobie pozwolić, a więc tem sa- 
mem nie doszlibyśmy do celu, o jaki 
sz. autor troszczy się w swym arty- 
kule. 

Tylko przez ujęcie sprawy w jedne 
ręce, tylko przez stopniowe i umie- 
jętne zwalczanie szkodliwych dla roz- 
woju pszczelnictwa uprzedzeń i upo- 
dobań, a przedewszystkiem nieświa- 
domości, czemu stara się podołać or- 
gan N="Z"0:7P>;, Paź mozem 
dojść do uregulowania gospodarki 
pszczelej w Polsce! 

Nie mogę stanowczo zgodzić się z 
twierdzeniem sz. autora, że ule o ram- 
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kach wysokich są nie nadające się do 
gospodarki nadstawkowej. 

Mam w swej pasiece ule warszaw- 
skie o ramkach wysokich i ule o ram- 
kach niskich. Prowadzę w obu ty- 
pach gospodarkę nadstawkowa i ża- 
dnej różnicy co do ilości zniesionego 
miodu nie widzę! 

Na potwierdzenie powyższego mię- 
dzy wielu innemi stawiam za przy- 
kład pasiekę p. Heleny Dzierzbickiej, 


UOZSSĄKA 


K. Szalkiewicza więcej od p. H. 
Dzierzbiekiej. Tymczasem inne wa- 
runki sprawiły, że mam mniej. 

Jest to jasnym dowodem, że ilość 
zniesionego miodu nie zależy od wy- 
sokości ramek, ani od typu ula. 

Ul warszawski będzie z powodze- 
niem konkurował taniością z Dada- 
nem po zmodyfikowaniu go (patrz 
„EAP SNKZDSZE 223) 

U! warszawski jest cieplejszy na 
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Wykres przybytku i ubytku w ulu na wadze w pasiece, p. M. Sienickiego w Białozorce na Wołyniu 
za miesiąc Lipiec 1928 r. 


instruktorki pszczelnictwa ze szkoły 
ogrodniczo pszczelniczej w Warsza- 
wie (Wiejska 12). 

Prowadzi ona w okolicy Sieradza 
gospodarkę w 50-ciu ulach typu war- 
szawskiego z nadstawkami i miała 
w r. b. po 80 kg. miodu z pnia, po- 
mimo niesprzyjających warunków, 
które prawie w całej Polsce dały się 
odczuć. 

Ja w roku bieżącym miałem po 
16 kg. z pnia, a mając ule o ramkach 
wysokich i niskich — winienem mieć 
z każdego pnia według wywodów p. 


zimę, czego dostatecznie dowiódł zna- 
komity nasz pszczelarz p. W. Bojar- 
czuk wa POPR ENIT ZEINBSZEUOZSKE 


W ulu warszawskim można pszczo- 
ły daleko dokładniej opakować na zi- 
mę, ponieważ w górze ma na to od- 
powiednie miejsce, czego w ulach a- 
merykańskich niema. 


Ul warszawski nadstawkowy roz- 
powszechniony jest po całej Kongre- 
sówce, Kresach wschodnich i nierzad- 
ko spotkać go można w Czernichow- 
szczyźnie i Mohylowszczyźnie. Jest 
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także rozpowszechniony na Podolu 


i Ukrainie. 

Ma zatem swoje zalety, skoro ol- 
brzymia większość pszczelarzy w wy- 
żej wymienionych dzielnicach, a na- 
wet poza granicami Państwa, ula te- 
go używa i pomimo, jak dotąd, wyż- 
szej jego ceny od innych, nie zniechę- 
ca się do niego. 

Mam niezłomną nadzieję, że ul 
warszawski nadstawkowy, normalny 
i poszerzony, zmodyfikowany w r. ub. 
i nazwany typem 29 r. będzie cieszył 
się jeszcze większą frekwencją. 

Nie zabieram głosu dla tego, abym 
wychwalał jeden typ ula, a drugi ga- 
nil. Byłbym złym i jednostronnym 
pszczelarzem, gdybym głosił, że 
pszczoły przyniosą mi więcej miodu 
dajmy na to do Dadana, niż do ula 
innego typu. Chcę tylko widzieć 
pszczelnictwo w Polsce postawione na 
naprawdę racjonalnych zasadach, a 
tego nie dokonają pojedyńczy pszeze- 
larze, choćby najgłośniejsi, jeśli nie 
zgodzą się na podporządkowanie je- 
dnemu czynnikowi, który jedynie jest 
do tego powołany, który ujmuje 
sprawę rozwoju pszczelnictwa w Pol- 
sce objektywnie i który ma na wzglę- 
dzie pożytek dla całego kraju, a tyn: 
czynnikiem jest N. Z. O. P. 

Jeśli Zarząd N. Z. O. P. zrobił dle. 
pszczelnictwa w Polsce już tyle, że 
ono w kraju rozwija się widocznie 
z każdym rokiem, to upora się i ze 
standaryzacją uli, gdy przyjdzie na 
to odpowiedni czas i minie „gorączka 
amerykańska“. 

Artykuł p. K. Szalkiewicza nie jest 
„ostrym kolcem“. Obawiam się ra- 
czej, aby, zważywszy na powagę au- 
tora w środowisku pszczelarzy, dowo- 
dzenia ` projekty jego nie zwiększyły 
chaosu, jaki panuje u nas obecnie w 
dziedzinie pszczelarstwa. 

Bo, czy wskazana jest propaganda 
uli Dadanta, których sami Ameryka- 
nie mało używają? 

Więcej powiem, Amerykanie obe- 


cnie używają prawie powszechnie uli 
systemu Rootha (standartów). Mając 
im wiele do zarzucenia, nabywają je, 
gdyż są tanie. A są tanie, ponieważ 
produkują je wielkie wytwórnie ma- 
sowo. 

Podobną przyszłość można wróżyć 
naszemu zmodyfikowanemu warsza- 
wskiemu, o ile będzie wyrabiany ma- 
sowo. Z tą tylko różnicą, że jest on 
dostosowany do naszych warunków 
i jest typu polskiego, przez polskich 


pionierów pszczelarstwa zalecany 
i przez nich udoskonalony. 
Jaktorów. W. Cygański. 


Odpowiedź na anketę p. W. Bojarczuka. 


Posiadam piętnasto-ulową pasiekę 
w Warszawie po prawej stronie Wi- 
sły w Grochowie, system warszawski, 
pszczoły zimują w trzech ulach na 9 
ramkach, w pozostałych na 7 i 6 ram- 
kach; — miodu mają poddostatkiem, 
bo go wcale nie odbierałem, nawet od 
tych, które miały nieco miodu w nad- 
stawce, oddałem rojom o mniejszym 
zapasie, to też mam nadzieję, że mi 
wyjdą zdrowo z zimowli. 

Zdarzyło mi się w zeszłym roku, że 
czerwiło normalnie 2 matki, w ulu na 
próbę odgrodzonym kratą odgrodową 
w gnieździe, matka w roku 1927 czer- 
wiła bardzo dobrze na czterech ram- 
kach, a w miodni druga młoda też do- 
brze zaczerwiła od góry do dołu 6 pla- 
strów. Z tego pnia zrobiłem 2 sierp- 
nia odkładańca do ula po spadłych 
pszczołach w 1927 roku. Na zimę każ- 
dy rój miał przeszło 7 kg. miodu. 
Układając gniazdo, dałem w środku 
plastry z czerwiem, a po bokach z pra- 
wej i lewej strony plastry z miodem. 
Na zimę kładę pod ramki kawałek 
maty, zatwór zaś odejmuję, zastępu- 
jąc go poduszką słomianą grubości 
10 cm., na wierzch ramek daję płó- 
tno i matę tej grubości co boczne. 

Może koledzy pszczelarze powiedzą, 
że ta cienka mata pod ramkami jest 
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zbyteczna, a jednak daje ona nieoce- 
nione udogodnienie w pracy, na wio- 
snę po pierwszym oblocie, — wyjmu- 
ję matę ze spadłemi pszczołami i daję 
taką samą świeżą, zabieg ten trwa za- 
ledwie kilka sekund, nie ochładzam 
tem gniazda. Gdy zbliżają się zimne 
wiatry w połowie listopada, zasła- 
niam oczka deszczółkami dla zebez- 
pieczenia przed wiatrami, a również 
zaniesienia śniegiem i wnikania pro- 
mieni słonecznych pod koniec zimy. 

Apeluję do wszystkich pszczelarzy 
aby nadsyłali do „Pszczelnictwa Pol- 
skiego“ opisy swojej gospodarki pa- 
siecznej, wywoła to wymianę poglą- 
dów, często i krytykę, ale to wpłynie 
dodatnio na ulepszenie systemów pro- 
wadzenia pasieki. 


Franciszek Żurawski. 


Miodobranie w roku 1928 w pow. Krze- 
mieniechHim. 


Rok miododajny 1928, jak i po- 
przedni, nie był zbyt korzystnym dla 
pszczół i pszczelarzy. Dzięki temu, że 
w zimie zginęła biała koniczyna, 
pszczoły nie miały pożytku z tej ro- 
śliny. Prawie jedyną rośliną, dają- 
cą pożytek pszczołom w tym roku, 
była hreczka, kwitnąca ze znacznem 
opóźnieniem. Za wyjątkiem późnych 
hreczek, które nie dały pszezołom ża- 
dnej korzyści, prawie cały miesiąc ta 
roślina wydzielała nektar w obfitości 
o dwa razy mniejszej, jak to zwykle 
bywa w naszej miejscowości. 

Rojów też prawie nie było, roiło 
się zaledwie 4%, pszczół. Dzięki takie- 
mu słabemu pożytkowi udało się wy- 
korzystać i bardzo szczupłą ilość 
wosku. 

Ze swoich uli, systemu Dadan- 
Blatta, a właściwie z magazynów, 
otrzymałem średnio po 30—35 kilo- 
gramów miodu z każdego ula. 


m. Białozórka. M. Sienicki. 
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Epidemja wszy. 


W związku z aktualnym obecnie w 
„P. P.“ tematem donoszę o pladze, 
która mię w ubiegłym sezonie nawie- 
dziła. Dotąd wszy pszczele rzadko 
kiedy widziałem. Czasem na matce 
trafiało się parę, najwyżej kilka 
sztuk. W lecie 1928 r. przy przeglą- 
dzie gniazd po miodobraniu w wielu 
ulach matki formalnie były pokryte 
wszami. Przeto i w oczy łatwo się rzu- 
cały, tak jakby były malowane. 
Oprócz zwykłych były też i blade, 
prawie białe — pewnie młode. Z tru- 
dnym do przezwyciężenia wstętem 
brałem matki do ręki, by je w kla- 
teczce poddać okurzaniu dymem tyto- 
niowym. Po obliczeniu okozywało się 
zawsze kilkadziesiąt sztuk weszek. 
Jedną z takich matek w 10 dni po 
odwszeniu znowu zbadałem — okaza- 
ło się znowu około 40 sztuk. W okoli- 
cznych pasiekach (Hrubieszowskie) 
ta sama historja. Jak walczyć z tem 
nie wiemy, gdyż sposób życia i roz- 
mnażania się tego pasorzyta dotąd 
nie jest znany. Dziwna doprawdy 
rzecz. Tyle jest zagranicą stacji do- 
świadczalnych, pracowni naukowych, 
profesorów i t. p., a nie mogli dotąd 
poznać takiego marnego owadu. Ca- 
ła tedy nadzieja w naszych przyrod- 
nikach i badaczach, że w następnym 
sezonie swą zdolnością i cierpliwością 
wykryją tajemnicę. 

W. Bojarczuk. 


W sprawie ustawy o zwalczaniu zgnilca. 


W wykonaniu zlecenia Zjazdu w: 
Poznaniu porozumiewałem się z prof. 
Pankiem w Bydgoszczy, naszą naj- 
większa powagą naukową w dziedzi- 
nie chorób zakaźnych u zwierząt. 
Prof. Panek, który kończy obecnie 
opracowanie bardzo wielkiej wagi 
wynalazku bakterjologicznego, sub- 
stancji nazwanej przez niego morwo- 
tensymą i tuberkulotensymą, owoc 
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12-letniej jego pracy, prosił mnie 
o narzucenie dla ułatwienia technicz- 
nego szkieletu projektowanej ustawy 
i przesłanie mu do opracowania po 
świętach. (Rozmawiałem z nim przed 
świętami). 

Prof. Panek skarżył się, że Tow. 
Pszczelnicze, raczej pszczelarze po- 
szczególni, nie idą mu na rękę przy 
badaniu chorób pszczelich. Tak, na- 
przykład, powiada, że nosemę stwier- 
dził w Polsce w jednym tylko wypad- 
ku w materjale, przesłanym mu z Po- 
znańskiego. Chciał przeprowadzić dal- 
sze badania i prosił o dalsze przysła- 
nie większej ilości próbek, lecz wła- 
ściciel pasieki nie odpowiedział i pró- 
bek więcej nie przysłał. 

Wobec tego, że prof. Panek nie 
otrzymuje dostatecznej ilości chore- 
go materjału pszczelego do badań 
i w Polsce mało się prowadzi tych ba- 
dań w sprawie chorób pszczelich, 
prof. Panek nie chce sam decydować 
i w międzyczasie obiecał porozumieć 
się ze znanym specjalistą chorób 
pszczelich w Berlinie. 

Obecnie w myśl porozumienia się, 


Z ZRZESZEŃ I 


Zebranie Rady Głównej N. Z. 0. P. 


W dniu 26 listopada 1928 r. w Po- 
znaniu w sali restauracyjnej w Ogro- 
dzie Zoologicznym odbyło się 2-gie 
posiedzenie Rady Głównej N. Z. O. 
P. Zebranie otworzył prezes N. Z. O. 
P. Stanisław Brzósko o godzinie 9 m. 
30 powołując na asesorów pp. Dr. H. 
Szymańskiego ze Lwowa i L. Liczbań- 
skiego z Poznania a na sekretarza 
A. Załęskiego. Zarząd Związku repre- 
zentowali: Prezes—-Stanisław Brzós- 
ko I Wiceprezes Dr. Henryk Szymań- 
ski (Lwów) II-gi Wiceprezes L. Licz- 


przesyłam prof. Pankowi szkielet pro- 
jektowanej ustawy weterynaryjnej 
do opracowania. Przypuszczam, że 
sprawa wejścia w życie ustawy o 
zwalczaniu chorób zaraźliwych u 
pszczół cokolwiek się przeciągnie, ale 
będzie opracowana należycie i nau- 
kowo. 


W stosunku do zgnilca prof. Pa- 
nek się wyraził, że uznaje jedyny śro- 
dek walki z nim — spalenie ula wraz 
z pszczołami ze względu na nadzwy- 
czajną żywotność zarodników. W In- 
stytucie u siebie posiada plaster ze 
zgnilcem od 1912 roku i w roku ubie- 
głym wyhodował z niego (po 16 la- 
tach) żywe zarazki. 

Ponieważ pszczelarze mocno się in- 
teresują i pragną wprowadzenia w 
życie ustawy o zwalczaniu chorób u 
pszczół, brakiem jej mocno się na- 
wet niecierpliwiąc (patrz Nr. 12 
„Pszczelnictwa Polskiego“), uważał- 
bym za pożądane podanie powyższych 
wyjaśnień do wiadomości ogólnej w 
„Pszczelnictwie Polskiem'', 


Dr. Wł. Jankowski. 


TOWARZYSTW. 


bański (Poznań) Skarbnik I. Przyłus- 
ki i sekretarz W. Cygański. 

Z pośród delegatów i gości byli o- 
becni: Dr. I Tomkiewicz (Śląsk) ks. 
kanonik A. Margoński (Umienie). In- 
żynier K. Jaworski (cukrownia Zdu- 
ny k. Krot.) T. Rembalski (Minister- 
stwo Komunikacji) Dr. Jankowski 
(Mława) Fr. Zawodziński (Pomorze) 
W. Widera i St. Pniewski (Poznań) 
E. Biskupek (Tarnowskie Góry-Śląsk. 
Redaktor A. Seweryn (Katowice) In- 
spektor Lorenc (Kraków), Inżynier 
L. Pawłowski (Rudnik n-Sanem) B. 
Kisieliński (Siedlce) Tad. Wiewió- 
rowski (Częstochowa), J. Kretczmer 
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i A. Załęski (Warszawa), J. Bułka 
(Brodnica) Redaktor Snowadzki (Po- 
znań), B. Czachorowski (Wielkopol- 
ska Izba Rolnicza), Dyrektor I. Weso- 
łowicz (Rawicz) i Sroka (Poznań). 

I. Przewodniczący proponuje zebra- 
nym odczytanie protokółu z poprzed- 
niego posiedzenia Rady Głównej, ze- 
brani delegaci jednogłośnie zwalniają 
prezydjum z czytania protokółu ze 
względu na to iż jest on znanym wszy- 
stkim z druku w Nr. 2 PP. 

Porządek dzienny posiedzenia Ra- 
dy Głównej przyjęto bez zmian. 

2. Prezes N.Z.O.P. St. Brzósko zdał 
sprawozdanie z działalności N. Z. O. 
P. za okres czasu od 1.IV do 26.XI 
b. r. W okresie tym Zarząd N. Z. O. 
P. w myśl uchwały Rady Głównej 
z dn. 11 kwietnia zorganizował dział 
handlowy, który w krótkim 5-cio mie- 
sięcznym. okresie czasu pomyślnie się 
rozwijał; 

b) zorganizował 6-cio tygodniowe 
kursy instruktorskie, na które uczę- 
szczało 24 osoby, a otrzymało świa- 
dectwa z ukończenia kursu 10 osób, 
a 4 osoby otrzymają po rocznej prak- 
tyce, pozostali słuchacze otrzymali za- 
świadczenia z przesłuchania kursu, z 
odpowiedzi, uzdolnienia, wykazaną na 
egzaminie; 

c) brał udział przy pomocy perso- 
nelu instruktorskiego w urządzaniu 
kursów lotnych z wagonem pszczelar- 
skim Ministerstwa Komunikacji w 38 
miejscowościach ; 3 

d) w sezonie letnim zorganizował 
objazdy pasiek na terenie tych powia- 
tów, w których istniejące organizacje 
pszczelnicze tego zażądały w powia- 
tach Częstochowskim i Sokołowskim; 

e) założył kasę spółdzielczą pszcze- 
larzy N. Z. O. P., mającą za zadanie 
dostarczać kredytu krótkoterminowe- 
go pszczelarzom na dogodnych wa- 
runkach. 

3. Zarzad N. Z. O. P. w okresie 
sprawozdawczym wypracował projek- 
ty kredytu z dłuższym terminem płat- 


ności z Państwowego Banku Rolnego 
na zakładanie pasiek nowych i popra- 
wẹ już istniejących. W myśl powyż- 
szego zwołał w sierpniu dn. 26 nara- 
dẹ wybitniejszych pszczelarzy b. zabo- 
ru rosyjskiego, na którym zgodnie 
przyjęto ulepszony typ ula warszaw- 
skiego i nazwano go „model 29 r.“. 

Po wyczerpującej dyskusji, w któ- 
rej zabierało głos kilkunastu delega- 
tów, przewodniczący St. Brzósko sta- 
wia wniosek p. Wiewiórowskiego z 
Częstochowy o przyjęcie sprawozda- 
nia i wyrażenia Zarządowi absolutor- 
jum, na co zebrani delegaci jednogło- 
śnie wyrazili swa zgodę. 

4. Po zreferowaniu przez przewo- 
dniczącego sprawy zwalczania chorób 
pszczelich , zebrani delegaci postano- 
wili by do ustawy o zwalczaniu cho- 
rób zaraźliwych zwierząt włączyć 
zgnilea wszystkich odmian także no- 
zemę i akarynozę, polecając Doktoro- 
wi Jankowskiemu z Mławy, by możli- 
wie w jaknajkrótszym czasie opraco- 
wał przepisy o zwalczaniu chorób 
pszczelich, a następnie przesłał do 
odnośnych władz. 

5. Sprawa standaryzacji uli wywo- 
łała ożywioną dyskusję w której za- 
bierało głos wielu delegatów, rezulta- 
tem jej był wniosek, by każda dziel- 
nica przez Związki w terminie 2-ch 
tygodni podała Centrali typy uli do- 
stępnych z góry jakie należy propago- 
wać na danym terenie. 

6. Po zapoznaniu się ze sprawą 
standaryzacji miodu zebrani delegaci 
powołali specjalną Komisję, do któ- 
rej weszli: Inżynierowie: L. Pawłow- 
ski, K. Jaworski, ks. kanonik A. Mar- 
gowski i dr. I. Tomkiewicz. Komisja 
winna skończyć swe prace przed roz- 
poczęciem Wystawy w Poznaniu. 

T. Przedstawiony w ogólnych zary- 
sach przez przewodniczącego prelimi- 
narz N. Z. O. P. na rok 1929/30 Ra- 
da Główna przyjęła do wiadomości, 
w celu powiększenia niezbędnych śro- 
dków i zapewnienia egzystencji N. 
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Z. O. P. zebrani delegaci na wniosek 
p. Wiewiórowskiego znaczną większo- 
ścią głosów uchwalili podnieść opłaty 
od członków na rok następny z 25 
groszy na 1 złoty na rzecz Centrali 
w organizacjach, należących bezpo- 
średnio do N. Z. O. P. i po 50 groszy 
od członka dla Związków Wojewódz- 
kich. W związku z ogólnym prelimi- 
narzem wszystkie Związki pszczelni- 
cze dzielnicowe do dnia 1 stycznia 
1929 r. winny nadesłać do N. Z. O. P. 
w Warszawie swe preliminarze do- 
chodów i wydatków. 


8. W wolnych wnioskach między 
innemi uchwalono na wniosek p. Jan- 
kowskiego by powołując się na okól- 
nik Ministra Spraw Wewnętrznych o 
zadrzewianiu dróg zwrócić się do 
wszystkich sejmików w sprawie za- 
kładania szkółek drzew miododajnych 
by mieć możność obsadzania takowy- 
mi wszystkie drogi. 

W sprawie cukru wśród członków 
Rady Głównej panowało ogólne obu- 
rzenie z powodu przyznania przez 
Ministerstwo Skarbu zamiast żada- 
nych 5 kg. tylko 2 kg. Zebrani dele- 
gaci wyrażają żądanie by cukier był 
skażany tylko piaskiem, co do ilości 
wyrażono ogólne żądanie najmniej 
5 kg. na każdy pień. 

Na wniosek pp. Insp. Chacharow- 
skiego, Dr. Tomkiewicza Red. Sewe- 
ryna uchwalono zamieścić we wszyst- 
kich czasopismach pszczelniczych i 
rolniczych recenzje o ostatniej książ- 
ce pszczelniczej F. Molickiego, aby a- 
matorzy i początkujący w pszczelni- 
ctwie nie byli wprowadzani w błąd 
zamieszczonemi w niej twierdzenia- 
mi autora, które pod względem fa- 
chowym są bardzo często absurdalne. 


Przewodniczący : S. Brzósko 


W. Z. Sekretarz: A. Załęski 


Wrażenia z objazdów. 


Lustracja pasieki w Szkole Rolni- 
czej. 

18 września r. b. na zaproszenie je- 
dnej ze szkół rolniczych w... wojew. 
Warszawskiem dokonałem lustracji 
pasieki składającej się z 12 pni, w ce- 
lu zbadania zdrowotności pszczół, po- 
nieważ zauważono objawy choroby. 

Już przybliżenie się do niektó- 
rych uli przed otwarciem ich przeko- 
nywywało, że choroba zgnilea rozpa- 
noszyła się, czuć bowiem było cha- 
rakterystyczny właściwy zgnilcowi 
niemiły zapach. 

Przy opatrywaniu poszczególnych 
pni stopień zarażenia czerwiu okazał 
się bardzo znaczny — bowiem we 
wszystkich pniach na 3—7 ramkach 
znajdowało się + do ż ilości niewy- 
lęgniętych i zarażonych, częściowo za- 
schłych, częściowo gnijących gąsieni- 
czek. 

Z rozmowy z prowadzącym pasie- 
kę ustaliłem, że choroba zgnilea pa- 
nuje od kilku lat, że w tym czasie ro- 
bione były różne zabiegi do wylecze- 
nia pni, w których objawy choroby 
przejawiały się słabiej, 2—3 pnie wię- 
cej zarażone w jesieni siarkowało się, 
ale pomimo to, choroba co roku po- 
wtarzała się, a w tym roku opanowa- 
ła całą pasiekę. 

Zdawałoby się, że zarażenie tej 
pasieki ma charakter miejscowy, 
tymczasem po obejrzeniu pracowni 
stolarskiej, w której między innemi 
wyrabiano ule na sprzedaż i w której 
zobaczyłem przechowujące się wszy- 
stkie narzędzia i przybory z tejże za- 
rażonej od kilku lat pasieki, dosze- 
dłem do bardzo smutnych wniosków. 

Na zapytanie moje czy uczniowie 
po zajęciach w pasiece myli i dezyn- 
fekowali chociażby ręce przed przy- 
stąpieniem do pracy w warsztatach— 
brzmiała szczera odpowiedź—,,gdzie- 
tam!“ a zatem ule, wyrabiane przez 
uczniów, wychodziły z warsztatów już 
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z zarazkami zgnilca i ten fakt już ma 
potwierdzenie w jednej z pasiek, któ- 
ra w roku zeszłym i poprzednim spro- 
wadziła ule z tej szkoły, miała chore 
pszczoły właśnie w 8-ch ulach no- 
wych. Chore pszczoły z ramkami i bu- 
dową zostały zniszczone. 

Muszę nadmienić, że pasieka ta jest 
prowadzona wzorowo i trzyma się 
tylko silne pnie. 

Skąd zaniesiona została choroba 
pozostawało tajemnicą, dla rozwiąza- 
nia której opatrzono kilka okolicz- 
nych pasiek, ale nigdzie żadnych 
oznak zarażenia nie skonstatowano, 
aż po zrewidowaniu pasieki w szko- 
le wszystko stało się jasnym — że 
wraz z nowemi ulami była sprowa- 
dzona zaraza panującego tam zgnilca. 

Czy na tem koniec? Czyż tylko ta 
pasieka kupowała w szkole ule? na- 
pewno także wiele innych! Czy 
uczniowie szkoły, którzy chodzili do 
innych pasiek dla ,„przyprowadzenia 
ich do porządku, biorąc z sobą siat- 
ki i narzędzia — nie mogli roznieść 
zarazy do wielu pasiek? — wyjaśnie- 
niem tego można będzie zająć się w 
następnym sezonie. 

Wprost zgroza ogarnia przy myśli 
o tem, co już stało się i jest wiadome, 
a do jakich rozmiarów mogłoby to 
dojść, jeżeliby nie ta zbawienna data 
18 września, w której odbyła się lu- 
stracja i spisano protokół o zniszcze- 
niu wszystkich 12 pni pszczół z całym 
inwentarzem pszczelarskim. 

Takie są skutki opieszałości i ba- 
wienia się w leczenie zgnilca. 


Wystawa w Brześciu n/Bugiem. 


Dnia 22 września została otwarta, 
przy bardzo sprzyjającej pogodzie, 
wystawa Poleska rolniczo-przemysło- 
wa, która rozmieściła się w parku 
ə Maja. 

, Całokształt wystawy przedstawiał 
Się dość ubogo, ponieważ ani jeden 
z działów nie dawał wyraźnego obra- 


zu miejscowej wytwórczości Polesia, 
ale pomimo to w. każdym omal zakąt- 
ku widać było tę olbrzymią iniejaty- 
wę i pracę jakieh dokonał Komitet 
Wystawy. 

Jednym z najładniejszych i najcie- 
kawszych pawilonów na terytorjum 
wystawy był pawilon Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Białowieży bogate 


Sędziwy Matiuk w drodze do swoich barci. 


gospodarstwa leśne prywatne zupeł- 
nie nie były reprezentowane. Do ogól- 
nego wyglądu wystawy w znacznej 
mierze przyczyniło się wojsko, wy- 
stawiając swoje eksponaty w kilku- 
nastu namiotach płóciennych. 

Dział pszczelniczy, pomimo wielu 
trudów położonych przez wojew. in- 
struktora pszczelnictwa L. Bieńkow- 
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skiego, przedstawiał się bardzo skro- 
mnie: Dział Handlowy N. Z. O. P. 
po za konkursem wysłał na ręce p. 
L. Bieńkowskiego literaturę pszczel- 
niczą, trochę niezbędnych narzędzi 
pszczelarskich, węzy, naczyń na miód 
it. p.; p. K. Mieszkowski z Warsza- 
wy wystawił przeroby miodowe i 
pierniki; z miejscowych pszczelarzy 
wzięli udział W. Dydusiak z Sielca 
nad Jasiołdą, jako wytwórca kószek 
słomianych nadstawkowych (Wielko- 
polskich); W. Baranowski inwalida 
bez prawej ręki z Brześcia n/Bu- 
giem wystawił ul Warszawski wła- 
snej roboty; Ksiądz A. Bielajew 
z Przyborowa — ule Dadant'a Blat- 
ta własnoręcznie wykonane; W. Bo- 
gusławski z Planty pod Brześciem 
wystawił w słoikach kilka gatunków 
oczywiście b. dobrego miodu z wła- 
snej pasieki; p. Szczepański z War- 
szawy ul Dad. Bl. i Warszawski nad- 
stawkowy reprez. przez p. K. Miesz- 
kowskiego; Tomasz Matiuk wystawił 
stare barcie, które ulokował na słu- 
pie (ponieważ odpowiedniego drze- 
wa nie było) i kilka innych osób, któ- 
re wystawiły ule własnych pomysłów, 
ale bardzo nieudatne. 

Placyk zajmowany eksponatami 
pszczelniczemi bardzo chętnie był od- 
wiedzany przez liczną publiczność, 
śród której łatwo rozpoznawało się 
pszczelarzy, amatorów, początkują- 
cych i miłośników, którzy żarliwie 
korzystając z okazji, zwracali się o 
fachowe porady i z różnemi, wprost 
bez końca zapytaniami. 

Dając odpowiedzi, wyraźnie wyczu- 
wałem, że tym masom, z wiedzą ogra- 
niczoną podręcznikiem, brak właśnie 
żywego słowa, praktycznego rozwią- 
zania czasami najprostszych kwestyj, 
które przez podręcznik zostały pomi- 
nięte. żywe słowo i przeprowadzone 
dyskusje na pewne tematy, bezwąt- 
pienia utrwala w pamięci słuchaczy 
znacznie więcej, niż to może dać naj- 
lepszy i najobszerniejszy podręcznik. 


Mam nadzeję, że instr. L. Bień- 


kowski nie weźmie mi za złe, że do je- 


go dzielnej pracy dorzucę jeszcze 
myśl unządzenia w różnych punktach 
województwa kilku lotnych kursów 
chociażby jednodniowych, a jeżeliby 
do tego potrzebna była pomoc, to ze 
strony N. Z. O. P. zawsze znajdzie 
najżyczliwsze poparcie. 

Demonstrowane kilkakrotnie przez 
W. Dydusiaka szycie koszek ze słomy 
zawsze ściągało bardzo wiele zainte- 
resowanych. 

Największą atrakcją działu pszczel- 
niczego, ściągającą tłumy publiczno- 
ści, były popisy 82-letniego starca po- 
leszuka, Tomasza Matiuka, który w 
pełnym ekwipunku z energją i zręcz- 
nością młodzieńczą, za pomocą sznu- 
ra wędrował do ustawionych na słu- 
pie (8—9 metrów wysoko) swoich 
barci i demonstrował prace w nich, 
używające do tego najprymitywniej- 
szych narzędzi: zamiast podkurza- 
cza — wierzbowy klocek drzewa, na- 
wet niespróchniałego, lecz w jednym 
końcu porozszczepiany w różnych kie- 
runkach i dla utrzymania szpar roz- 
sadzony kołeczkami; w czasie pracy 
zapala się i dmuchnięciem dym (oczy- 
wiście i iskry) kieruje się na pszczo- 
ły; do wyrzynania plastrów używany 
jest kawałek około pół metra starej 
i bardzo tępej szabli — i to wszystko. 

Ogólne podziwienie wzbudziły siła 
i energja sędziwego starca, który 
bardzo chętnie na każdą prośbę pu- 
bliczności odbywał zdawałoby się dość 
uciążliwe wędrówki. 

Komisja Jury działu pszczelnicze- 
go, w skład której weszli: piszący, 
ks. proboszcz M. Pietroczuk, nauczy- 
ciel J. Świtalski i (z urzędu) wojew. 
instr. pszczel. L. Bieńkowski, przy- 
znali następujące nagrody: 

Medal srebrny mały C. T. R. — 
p. W. Dydusiakowi (były instr. psz. 
w Tarnopolu) za produkcję kószek. 
i działalność na polu pszczelnictwa. 

Listy pochwalne: pp. K. Mieszkow- 


Nr. I 


PSZCZELNICTWO POLSKIE 


25 


skiemu za przetwory miodowe, ks. A. 
Bielajewowi, W. Bogusławskiemu za 
postępowe prowadzenie pasieki i in- 
struktorowi L. Bieńkowskiemu za 
bardzo skuteczną pracę w szerzeniu 
pszczelnictwa. 

Nagrody pieniężne: 100 zł. inwali- 
dzie W. Baranowskiemu za postępo- 
we prowadzenie (pomimo kalectwa— 
bez prawej ręki) 12-pniowej pasieki 
i działalności na tem polu; 50 zł. — 
bartnikowi T. Matiukowi za zobra- 
zowanie na wystawie bartnictwa le- 
śnego. 

W międzyczasie powyższych wy- 
jazdów odbyłem lustrację kilku pa- 
siek celem zrewidowania gniazd, za- 
pasów i zaopatrzenia na zimę: w ad- 
ministracji dóbr Woli Osowińskiej, 
p. E. Krzemińskiego — 50-pniowa 
pasieka po zastosowaniu gniazd do si- 
ły i niektórem uzupełnieniu zapasu, 
pójdzie na zimę w dobrym stanie; od 
roku następnego pasieka ma być pro- 
wadzona wyłącznie na roje, aż stanie 
się 100-pniową, na co warunki flory- 
styczne w zupełności pozwalają. 

W majątku Zaborów Leśny, p. S. 
Piłsudskiego, 16-pniowa pasieka by- 
ła w opiece pszczelarza-samouka, któ- 
ry omal nie doprowadził jej do zupeł- 
nej zagłady, bowiem pnie okazały się 
dość słabemi, na zaobszernych gnia- 
zdach, z małemi zapasami miodu i bez 
żadnego okrycia na zimę. Sprzyjają- 
ca pogoda pozwoliła jeszcze na uzu- 
pełnienie zapasów i tym samem na 
uratowanie pni, ale na przyszły rok 
trzeba będzie położyć niemało pracy 
na przyprowadzenie do należytego 
porządku, a głównie odnowienia bu- 
dowy i stworzenia odpowiedniego za- 
basu ramek z budową, bez którego 
żadna gospodarka postępowo prowa- 
dzona być nie może. 

W Klarysewie, p. M. Zbijewskiej, 
zastałem kilka dobrej siły pni, które, 
zawdzięczając troskliwości ich wła- 
ścicielki, bezwatpienia wyjdą z zimy 
w zupełnym porządku. ` 


W Skierniewicach, u p. Lisieckiej, 
zastosowano gniazda do siły i niektó- 
rym uzupełniono zapasy, pnie Śre- 
dniej siły. 

J. Kretczmer. 


Zebranie Ogólne Krakowskiego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych. 


W dn. 15.XII w sali Małopolskiego 
Tow. Rolniczego w Krakowie odbyło 
się Zebranie Ogólne Krakowskiego 
Związku Tow. Pszczelniczych, mają- 
ce na celu wskrzeszenie niejako tej 
wojewódzkiej organizacji pszczelni- 
czej. W zebraniu wzięło udział z górą 
100 csób. A z poza województwa Kra- 
kowskiego na zebranie przybyli: pp. 
Dr. Szymański, L. Weber, M. Jenke 
ze Lwowa, St. Brzósko, J. Kretczmer 
i T. Rembalski z Warszawy. Zebra- 
nie zagaił i przewodniczył p. J. Lo- 
renc, który zaprosił na prezesów ho- 
norowych pp. Dr. Szymańskiego i St. 
Brzósko. 

Prezes J. Lorenc w dłuższem prze- 
mówieniu przytoczył historje powsta- 
nia Krak. Zw. Tow. Pszczel. i udział 
związku i swój w tworzeniu Central- 
nej organizacji pszczelniczej w War- 
szawie. Do największego rozwitu do- 
szła Krakowska organizacjja pszczel- 
nicza w końcowym okresie Światowej 
Wojny, gdyż liczyła 2.000 członków. 

Zawdzięczać to niestety trzeba było 
w znacznej mierze przydziałowi cu- 
kru bez akcyzy, ale w b. dużej mierze 
przyczyniało się do tego czasopismo 
„Pszczelarz* założone w czasie wojny 
w Krakowie, wydawania którego 
zrzekł się ofiarnie p. prezes Lorenc 
w 1921 r. na zebraniu organizacyj- 
nem w Warszawie na rzecz organu 
Centralnej Organizacji Pszczełniczej, 
którym miał być „Bartnik Postępo- 
wy“ po przeniesieniu tegoż pisma do 
Warszawy, co jednak uległo później 
zmianie, B. P. pozostałdotąd we Liwo- 
wie, a Naczelny Zw. Tow. Psz. zaczął 
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wydawać w 1925 r. swój organ pod 
tyt. „Pszezelnictwo Polskie". Pod- 
niósł też p. Lorenc zasługi Małop. 
Tow. Roln. w Krakowie, które w cza- 
sie zawieszenia działalności K. Zw. 
T. P. prowadziło pracę nad rozwojem 
pszczelnictwa w woj. Krakowskiem. 
Następnie zabrał głos p. Jura, prezes 
Mał. Tow. Roln., podkreślając b. sil- 
nie życzliwe stanowisko tej organiza- 
cji do wskrzeszonego K. Z. T. P. obie- 
cując też i nadal pomoc w prowadze- 
niu prac nad propagandą postępowe- 
go pszczelnictwa na terenie woj. Kra- 
kowskiego. 

W imieniu Mał. Zw. Pszcz. we Lwo- 
wie przemawiał dr. Szymański, ży- 
cząc jak największego rozkwitu 
wskrzeszonemu związkowi. 

Pp. St. Brzósko i T. Rembalski re- 
ferowali dotychczasowe prace nad or- 
ganizowaniem działu pszczeln. na P. 
Kr. Wyst. w Poznaniu, zachęcając 
przytem usilnie zebranych do jaknaj- 
liczniejszego wzięcia udziału w wy- 
stawie. P. Rembalski wyjaśniał, jakie 
ulgi daje Min. Komun. pracownikom 
kolejowym  pszczelarzom chętnym 
wziąć udział w wystawie. 

P. Pawłowski z Rudnika n/Sanem 
wygłosił referat o ujednostajnieniu 
uli w Polsce, proponując przygoto- 
wanie na wystawę w Poznaniu uli sy- 
stemu Langstrota i wystawienie ich 
z obsadzonemi pszczołami, żeby zwie- 
dzający cudzoziemcy odnieśli wraże- 
nie, że w Polsce tylko w takich ulach 
są pszczoły hodowane. W sprawie tej 
zabierali głos pp. Brzósko, Weber, 
Smagowicz i inni, dowodząc, że to 
fałszywie przedstawiłoby stan pszcze- 
Inictwa w Polsce. 

Następnie odbyły się wybory do 
Zarządu K. Z. T. P. Prezesem został 
wybrany p. Józef Lorenc, sekreta- 
rzem p. L. Pawłowski, członkami Za- 
rządu pp. ks. Kądzioła, sędzia Sma- 
gowicz, red. Piwowarski. 

Terenem działalności Krak. Związ- 
ku Tow. Pszczel. ma być woj. Kra- 


kowskie i przyległe do niego powiaty 
Małopolski Środkowej aż po rzekę 
San. Za Sanem na pozostałej części 
Małopolski ma działać Małop. Związ. 
Pszcz. we Lwowie. A 


KOMUNIKAT 


Okręgowego Towarzystwa Pszczelniczego 
w Warszawie. 


Przyznanie się do winy jest zawsze 
okolicznością łagodzącą. Okr. Tow. 
Pszczel. w Warszawie niestety ude- 
rzyć się musi (symbolicznie) w pier- 
si, gdyż w roku ubiegłym działalność 
jego była zbyt słaba, może też i mało 
wydajna. Złożyły się na to różne 
przyczyny, z których może najważ- 
niejszą była zmiana lokalu i słabe 
zdrowie „spiritus movens“ Towarzy- 
stwa t. j. p. Kretezmera. 

W każdym razie Towarzystwo w 
miarę sił i możności działało, skupia- 
jac coraz bardziej zgraną rzeszę od- 
danych mu wiernie pszczelarek i 
pszczelarzy. Udzielając rad i wska- 
zówek swym członkom, pośrednicząc 
między wymogami zrzeszonych, a 
działalnością N. Z. Org. Pszczel., by- 
ło ta platformą, na której spokojnie 
mogły się zejść i porozumieć, najbar- 
dziej rozbieżne, a nawet krańcowo 
różne poglady. Biorąc udział w bez- 
pośrednich pracach N. Z. O. P. pre- 
zes Okr. Tow. Pszczel. Warszaw. bro- 
nił zawsze interesów członków Towa- 
rzystwa, i był wymownym rzeczni- 
kiem potrzeb swoich kolegów pszcze- 
larzy. 

Nie małe usługi oddał członkom 
Towarzystwa p. Kretczmer, objeżdża- 
jąc w miarę możności i sił pasieki 
członków, urządzając pokazy i wykła- 
dy. Praca ta aczkolwiek cicha, nie 
głośna liczba posiedzeń i mówek, 
przyniesie napewno bardzo liczne ko- 
rzyści. Wysiłek bowiem skierowany 
był w kierunku wzmocnienia tego, co 
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już zaistniało, zespolenia i zcemento- 
wania drobnych ognisk  pszczelar- 
skich, pozyskania nowych członków 
i pomocników. Cel został osiągnięty. 
Liczba członków wzrasta stale, zwięk- 
sza się majątek Towarzystwa. 
Skromna ta działalność roku ubie- 
głego pozwoli rozwinąć intensywniej- 
szą pracę w roku bieżącym. Towa- 
rzystwo chce, a mając poparcie w 
swych członkach, będzie z pewnością 
w stanie wymaganiom i życzeniom 
członków zadość uczynić. Spodziewa 
się też bardziej konkretnych rezulta- 
tów swej pracy — dążące do jaknaj- 
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Pismo będzie wysyłane na zeszło- 
rocznych warunkach, czyli składka 
członkowska wraz z „„Pszczelnictwem 
Polskiem* na rok 1929 pozostaje w 
wysokości 12 złotych rocznie. 

Dziękując za współpracę wszyst- 
kim członkom, prosimy o dalszą dro- 
gocenną pomoc. Łącząc się i pracując 
nad jedną wielką idea pszczelniczą, 
stworzymy wiele. Jeśli pracy tej przy- 
świecać będzie zgodna myśl i gorąca 
miłość, zadanie nasze łatwo rozwią- 
zać potrafimy. Do wytrwania zatem 
i do pracy Koledzy-pszczelarze! 

Zarząd. 


Pasieka Prezesa Krakowskiego Zw. Pszcz. p. J. Lorenca, w Lanckoronie. 


świetniejszego rozwoju pszczelnictwa 
na terenie, który działalnością swą 
objąć zamierza. 

Współpracując czynnie i w „,Pszczel- 
nictwie Polskiem“, a licząc na gro- 
madną współpracę swych członków, 
ma niepłonną nadzieję spełnienia 
swych zamierzeń. Bliższe dane staty- 
styczne, oraz wyniki działalności za 
rok ubiegły będą miały swój wy- 
raz w Ogólnem Zebraniu Towarzy- 
stwa, które wkrótce się odbędzie. 

Członkom swym wzorem lat ubie- 
głych Towarzystwo w drodze losowa- 
nia przydzieli bezpłatnie ule i narzę- 
dzia. Warunki losowania pozostaja 
niezmienione. 


Histocja organizacji pszczeln. w Małopol. 


Najstarszą organizacją pszczelar- 
ską na terenie Małopolski było: „Ga- 
licyjskie Towarzystwo dla pszczelni- 
ctwa, ogrodnictwa i jedwabnietwa w 
Kołomyji*, założone i zatwierdzone 
przez dawne Namiestnictwo dnia 10 
grudnia 1870 r. Towarzystwo to prze- 
niesione uchwałą Walnego Zgroma- 
dzeniaw r. 1875 do Lwowa i przemia- 
nowane na: „Galicyjskie Towarzy- 
stwo Pszczelniczo-Ogrodnicze”, za- 
twierdzone przez byłe Namiestnictwo 
dnia 14 stycznia 1876 r. Następnie 
w r. 1891 nastąpiło zlanie się tego 
Towarzystwa z Towarzystwem ogro- 
dniczo-sadowniczem w „Zjednoczone 
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Galicyjskie Towarzystwo dla pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa“. Towarzystwo 
to w owym czasie liczyło 27 oddzia- 
łów prowincjonalnych z 1360 człon- 
kami; w chwili wybuchu wojny świa- 
towej Towarzystwo liczyło 36 Oddzia- 
łów. Organem Towarzystwa był wy- 
dawany przez dr. prof. Teofila Cie- 
sielskiego miesięcznik „Bartnik Po- 
stępowy”, wychodzący od r. 1875 do 
obecnej chwili. 

W czasie wojny światowej zwłasz- 
cza po śmierci prezesa dr. Ciesielskie- 
go w r. 1916 działalność Towarzy- 
stwa zamarła, to też w r. 1918 po- 
wołano do życia nowe Towarzystwo 
pod nazwą „Polskie Towarzystwo 
Pszczelarskie z działalnością na ca- 
ły obszar b. Galicji, Bukowiny i Ślą- 
ska austrjackiego. Ponieważ okazało 
się, że dawne Towarzystwo posiada- 
ło własny majątek nieruchomy, prze- 
to w r. 1921 powołano znów do życia 
to Towarzystwo i zmieniono tegoż 
statut oraz złączyło się z nowem To- 
warzystwem i przyjęło nazwę: „,Pol- 
skie Towarzystwo Pszczelarskie we 
Lwowie“, jako dalszy ciąg istnienia 
„Galicyjskiego Zjednoczonego Towa- 
rzystwa dla pszczelnictwa i ogrodni- 
ctwa“. Prawie równocześnie, w tym- 
że samym roku, na zjeździe delega- 
tów różnych zrzeszeń pszczelarskich 
z Małopolski Wschodniej i Środkowej 
założono „Związek Powiatowych To- 
warzystw Pszczelniczych we Lwo- 
wie“, w skład którego weszło rów- 
nież „Polskie Towarzystwo Pszczelar- 
skie“. Ponieważ statut tego ostatnie- 
go Towarzystwa zawierał przepisy, 
w myśl których terytorjum działal- 
ności rozciągało się na ten sam ob- 
szar, co „Związku Tow. Pszczel.*, 
przeto wiosną w r. 1928 po obopól- 
nem porozumieniu się postanowiono 
zlikwidować „Związek Pszczelniczy*, 
którego agendy objęło „Polskie To- 
warzystwo Pszczelarskie“; Towarzy- 
stwo to na Walnem Zebraniu swych 
członków zmieniło nazwę na „Mało- 


polski Związek Pszczelniczy” z tere- 
nem działalności na całą Małopolskę. 
Dawne „Powiatowe Towarzystwa 
Pszczelnicze* przekształciły się w 
Oddziały tegoż Związku, których u- 
stanowiono 222 w czterech woje- 
wództwach Małopolski. Związek ten 
posiada własną realność we Lwowie, 
przy ulicy Pohulanka 10, składającej 
się z budynku mieszkalnego oraz ota- 
czającego sadu ł morgowego; prócz 
tego posiada w Brodach własną szkół- 
kę drzewek owocowych, administro- 
waną przez tamtejszy Oddział Związ- 
ku. Organem Związku jest nadal 
„Bartnik Postępowy”, który w roku 
1928 skończył 50-ty rocznik. Związek 
posiada własna pasiekę, umieszczona 
przy pasiece doświadczalnej ,„Małop. 
Tow. Rolniczego“ w Jaremczu. Zwią- 
zek założył w r. 1928 własną spół- 
dzielczą placówkę handlową „Pszczo- 
ła”, której celem jest ujęcie handlu 
miodem w swoje ręce oraz pośredni- 
czenie między członkami w kupnie 
i sprzedaży różnych narzędzi pasiecz- 
nych. Prezesem Związku jest dr. Hen- 
ryk Szymański, sekretarzem Leonard 
Weber, inspektor „Małop. Tow. Rol- 
niczego“ we Lwowie. 
L. Weber. 


Przypisek Redakcji. 

Na innem miejscu podajemy o ze- 
braniu Krakowskiego Związku To- 
warzystw Pszczelniczych, w którym 
rozgraniczoną została działalność Ma- 
łopolskiego Związku  Pszczelniczego 
ać Lwowie i Krakowskiego po rzekę 

an. 


Nasz stały współpracownik p. K. 
Szalkiewicz, autor cennych podręcz- 
ników pszczelniczych, wyjechał na 
dłuższą kurację i prosi za pośredni- 
ctwem „,Pszczel. Pol.“ kolegów pszcze- 
larzy, aby nie zwracali się do niego 
listownie w sprawach osobistych czy 
fachowych. W sprawie podręczników 
p. K. Szalkiewicza należy się zwracać 
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do Księgarni Ostrobramskiej J. Jur- 
kiewicza i K. Szalkiewicza w Wilnie. 


W związku z Powszechną Wystawą 
Krajową r. b. w Poznaniu, na której 
zostaje uwzględniony dział rozwoju 
pszczelnictwa na P. K. P. Minister- 
stwo Komunikacji urządza w porozu- 
mieniu z Naczelnym Związkiem Or- 
ganizacyj Pszczelniczych 11 pouczeń 
z pszczelnietwa dla służby kolejowej 
oraz wszystkich innych miłośników 
pszczelnictwa w danej miejscowości, 
a mianowicie: 


5 i 6 stycznia w Bydgoszczy 

9110 3 w Laskowicach 
11—12 Ae w Grudziądzu 
16—17 A w Poznaniu 
18—19 r w Toruniu 
22—23 k w' Leżajsku 
225 z w Przemyślu 
2029 s w Białej k. Bielska 
(UE 6 w Tarnowie 
2, 8, 4 lutego w Katowicach 

B= (6 À w Cieszynie 


Każde pouczenie odbywać się bę- 
dzie po południu od godziny 17-ej 
w lokalu wyznaczonym przez władzę 
kolejową lub organizację. 


KOMUNIKATY. 


Przyjmuje się do pasieki doświad- 
czalnej i przemysłowej w Jaremczu 
praktykantów na czas od 1 kwietnia 
do 31 sierpnia 1929 r. na następu- 
jacych warunkach: mieszkanie bez- 
płatne przy pasiece, wikt, płatny za- 
leżnie od umowy. Praktykanci przy- 
jęci mają wykonywać wszelkie pre- 
ce, w zakres pszczelnictwa wchodzą- 
ce, bezpłatnie, oraz podporządkowy- 
wać się kierownictwu pasieki. Po 
ukończeniu praktyki wydawane będą 


specjalne zaświadczenia z odpowied- 
nią kwalifikacją. Pierwszeństwo przy 
ubieganiu się o praktykę w pasiece 
mają absolwenci kursów  pszczelar- 
skich, urządzanych corocznie przez 
Małop. Towarz. Rolnicze we Lwowie 
w ciągu czterech miesięcy zimowych, 
oraz obsolwenci kursów instruktor- 
skich, urządzonych przez Naczelny 
Związek Organizacyj pszczelniczych 
w Warszawie. Zaznacza się, że prak- 
tyka w pasiece pałączona jest z tru- 
dami i niewygodami, bowiem na o- 
kres głównego pożytku pnie będą wy- 
wożone z macierzystej pasieki w wy- 
sokie i bezludne góry, gdzie noclegi 
są możliwe w prymitywnych szała- 
sach. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
adresem: Administracja 
Polskiego“, Lwów, 
ka 20. 


pod 
„Bartnika 
ulica Koperni- 


Niniejszym powiadamiamy ogół 
pszczelarzy o zawodowym miesięcz- 
nym zebraniu Towarzystwa Pszczel- 
niczego, które się odbędzie w dniu 4 
stycznia 1929 r. w lokalu gimnazjum 
im. J. Lelewela (Wilno, ulica Ad. Mi- 
ckiewicza 38). 

Na zebraniu zostanie wygłoszony 
odczyt na temat: „Ograniczanie na- 
turalnej rójki w celu zwiększenia do- 
chodowości pasieki“ poczem nastapi 
dyskusja. Dalej będą demonstrowane 
praktyczne przyrządy pszczelarskie, 
z udzieleniem wyjaśnień, poczem na- 
stąpią pogodanki. 

Ze względu naściśle zawodowy cha- 
rakter powyższego zebrania, pożąda- 
ne jest jaknajliczniejsze przybycie, 
zarówno pszczelarzy, iak i miłośni- 
ków pszczelnictwa. 


Zarząd. 
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Z OBCYCH CZASOPISM. 


„Gleanings...*-- marzec 1927 r. 


Miscellanea. 


Jedną z chorób pszczelich opisanych przez 
D-ra Prell'a, to anreba, zarażająca przewód 
Malpighi'ego; ponieważ zaś znajdywano ją 
dotychczas w towarzystwie nosemy, więc 
Jung Klaus (pseudonim Franciszka Tobi- 
sch'a) nazwał ją nieco humorystycznie: 
nosema i spółka. Co do nosemy confer war- 
tościowy artykuł W. Bętkowski w „B. P.“, 
marzec, kwiecień 1927 r. 


W tym samym zeszycie z przeglądu ob- 
cych pism podano też ogólne wyniki mie- 
rzenia języczka, dokonane przez Satałowa 
na stacji eksperymentalnej w Kazaniu, 
przyczem okazuje się zgodnie z doświadcze- 
niami Alpatowa (studjującego  pszczelni- 
ctwo wAmeryce) i Michajłowa, że długość 
języczka zmniejsza się w miare tego, jak 
posuwamy się na północ. 


Od roku 1923 wydaje E. Zander (uwa- 


żany przez Alpatowa za największą powa- 
gę pszczelarską w Europie) z pomocą in- 
nych współpracowników rocznik, obejmują- 
cy wiele wartościowych i oryginalnych prac. 
Dr. Himmer pomieszcza tu swe badania co 
do temperatury zimującego kłębu pszczele” 
go (conf. „B. P.*, marzec i „P. P.* sierp. 
1927); jest tu też artykuł D-ra Friehe'go, 
traktujący o składnikach miodu i jego war- 
tości (conf. rzecz. p. Fuska w „B. P.*, 
paźdź. 1926). Jeśli chodzi o miód importo- 
wany do Niemiec z innych krajów, to ma 
być najlepszej jakości, jak się pisze tu, 
miód ze Stanów Zjedn. i z Włoch. 


Ile pszczoła waży? 


„Pszczełowodnoje Dieło* z grudnia poda- 
je, że Mitropolski ważył 400 robotnie i 200 
trutniów z 4 uli (miodniki u robotnice nie 
były całkiem próżne) i znalazł, że przecięt- 
ny ciężar robotnicy waży 0,12021 grama 
czyli że na funt wypada ich 3.800, na trut- 
nie zaś przypada w tym względzie cyfra 


0,2097 grama. Różnice w ciężarze poszcze- 
gólnych pszczół mogą być bardzo duże, więc 
dlatego wspomniany użył do swych badań 
większej ich ilości. 

Pierwszy ul z góry dostępny. 

Pod nagłówkiem „gdzie ul wynaleziono“ 
mówi cytowana przez (B. P. luty 1927) Fl. 
Nail o miejscu pobytu Langstroth'a, a za- 
razem i o tem, gdzie najpierw stanął ul o 
ruchomej budowie, z góry dostępny. Tytuł 
szczegółowy tej krótkiej całkiem relacji 
wspomina o niektórych poprawkach, co się 
tyczy tego wynalazku. Załączono też foto- 
grafję kościoła w Greenfield  (Massachu- 
setts) zbudowano w r. 1819, gdzie ojciec 
amerykańskiego pszczelarstwa miewał ka- 
zania. 

Uwaga recenzenta. 


Rozkład materjału zapełniającego szpalty 
tego czasopisma rozprowadzony w każdym 
niemal zeszycie według następującego po- 
rządku: najpierw umieszczone są wiadomo” 
ści tyczące się rynku i sprzedaży, poczem 
następują uwagi redaktora, co do spraw 
bieżących i aktualnych, następnie idą arty- 
kuły korespondentów, jak się zdaje, zależ- 
nie od swej wartości, dalej widzi się dro- 
biazgi (siftings) E. Crane'a i sprawozdanie 
z obcych czasopism Nolan'a i wiadomości 
z czterech stron Świata t. zn. z poszczegól- 
nych stanów związku, pod koniec zaś natra- 
fiamy na znakomite rady dla początkują- 
cych G. S. Demuth'a i tegoż odpowiedzi na 
nadsyłane pytania, wreszcie widnieje stała 
rubryka na ostatnie wiadomości i coś w ro- 
dzaju „mieszanin* pod tytułem: Bees, men 
and theings (pszczoły, ludzie i rzeczy). 
Kompleks tych wiadomości zamyka opis 
życia własnego, skreślony przez A. I. 
Root'a. Mojem zdaniem, wiadomości tu po- 
mieszczone z pewnych względów należałoby, 
jak to gdzieindziej już zaznaczyłem, raczej 
z końca referować, a więc głównie rzeczy 
wychodzące z pod pióra Demuth'a, Nolan'a 
i Root'a. Różne ogłoszenia zapełniają tu 
początkowe i końcowe stronice. 
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PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie: 

Prosiłbym o poinformowanie mnie, który 
z podręczników byłby najpraktyczniejszy, 
gdyż jestem w posiadaniu uli systemu K. 
Lewickiego, którego podręcznik posiadam, 
lecz chciałbym stać się postępowym bart- 
nikiem. 

Z tego względu pragnę mieć jaknajlepsze 
książki, zaznaczam zatem, że ule moje są 
stojaki-leżaki i ule snozowe z nadstawkami 
ramkowemi, czyli ul Dziewicy polskiej. Pro- 
szę odpowiedzieć w „Pszczelnictwie Pol- 
skiem'. 

Wojciech Konicki. 

Odpowiedź: 

Witając ze szczerem zadowoleniem ży 
czenie Pana — „stać się postępowym pszcze- 
larzem* — zmuszony jestem szczerze od- 
powiedzieć. Takiej  najpraktyczniejszej 
książki, po przeczytaniu której można by- 
loby przybrać powyższą nazwę — niema 
i wątpię czy kiedyś w przyszłości będzie. 
Aby prowadzić postępowo gospodarkę pa- 
sieczną niezbędnym jest: przestudjowanie 
możliwie jak największą ilość podręczników 
wybitniejszych autorów, stałe czytanie lep- 
szych pism fachowych, oraz osobista praca 
w pasiece — praca i praca i jeszcze raz 
praca pilna, spostrzegawcza, obserwacyjna 
i doświadczalna. 

Również niezbędnym jest obcowanie z do- 
świadczonemi pszczelarzami (należenie do 
Twa Pszczelniczego), przesłuchiwanie kur- 
sów pszczelniczych, referatów, pogadanek, 
branie udziału w dyskusjach, nawiedzanie 
dobrze prowadzonych pasiek, omawianie 
różnych spraw i zagadnień z dziedziny 
pszczelnietwa i o wszystkiem, co będzie nie- 
zrozumiałe, budzące niepewność i t. p. — 
pisać do redakcji pisma, które prenumeru- 
jemy, a odpowiedź niezawodnie będzie na- 
desłana. 

Następujący autorzy opisują gospodarkę 
w ulach warszawskich (ramka Lewickiego) : 
St. Brzósko, Ks. T. Ciborowski, Ks. A. Mar- 
goński, a wydane przez nich podręczniki 
i warunki nabycia WP. znajdzie w Nr. 2 
„P. P.“ z. r. na drugiej stronie okładki. 

JEK. 

Pytanie: 

W bardzo ciekawym kalendarzu p. Kret- 
czmera między roślinami miododajnemi nie- 
ma marchwi nasiennej i buraków nasien- 
nych. Kwiat tych roślin jest zawsze bardzo 
licznie przez pszczoły nawiedzany. Zapytu- 
ję, Jaki pszczoły mają z tych roślin po 
żytek? 

F'elicja Ślaska. 


Odpowiedź: 

Nawiedzanie przez pszczoły kwiatów 
marchwi i buraków zaobserwowałem w cza- 
sie absolutnego braku innego pożytku. Co 
się tyczy marchwi, zwłaszcza „Daucus ca- 
rota“ to w czasie kwitnienia daje niewiele 
nektaru. O wydzielaniu nektaru przez kwiat 
buraków nasiennych — nie słyszałem i ni- 
gdzie w odpowiedniej literaturze nie spo- 
tykałem. 

W czasie braku pożytku często daje się 
widzieć pszczoły na roślinach nie zalicza- 
nych do miododajnych. 

JK: 

Pytanie: 

Czy można bylejakim pszczelarzom po- 
zwalać zaglądać do wnętrza ula i czy to mo- 
że coś zaszkodzić? Nieraz daje się słyszeć 
od starych pszczelarzy, że niektórzy potra- 
fią tak zrobić, że ich pszczoły przylecą i ze- 
tną wszystkie u mnie, lub też zabiorą moje 
ze sobą. Jeżeli to jest prawdą, to co jest 
tego przyczyną i co on może zrobić moim 
pszezołom? Chciałbym o tym sposobie wie- 
dzieć, żeby nie dać swoim pszczołom za- 
szkodzić. Proszę o odpowiedź. 

W. Sanda. 

Odpowiedź: 

Jeżeli wyraz „zaglądać do wnętrza ula“ 
rozumieć, że w czasie dokonywanej u WP. 
pracy w ulu, ktoś (czy większa liczba osób) 
będzie zagladać, czyli przypatrywać się tej 
pracy — to i owszem, nic to pszczołom nie 
zaszkodzi, jeżeli zaś tenże wyraz rozumieć 
tak, że ten ktoś samodzielnie chce rozbierać 
gniazda, a tembardziej w nieobecności Pa- 
na — to można pozwolić tylko bardzo zau- 
fanemu i doświadczonemu  pszczelarzowi, 
wiedzy którego Pan jest pewien, że on nic 
w ulach nie zepsuje, w przeciwnym zaś ra- 
zie może zaszkodzić. 

Najlepiej jednak w pasiece nie posługi- 
wać się czyjąś pracą, a wykonywać ją za- 
wsze samemu, aby dokładnie znać stan każ- 
dego pnia, bo ten ktoś, nawet i dobry 
pszczelarz i przy najszczerszych chęciach, 
może wywołać podejrzenie u Pana, że coś 
naumyślnie zrobił nie tak jak należy 
i wszystkie nawet Pana omyłki i opuszcze- 
nia będą zaliczane na niewinnego człowieka. 

Co się tyczy różnych niewiarogodnych 
opowiadań, które Pan słyszy, nawet od 
starszych pszczelarzy, o różnych magicznej 
siły słówkach, zaklęciach, czarach, nasła- 
niach, obcowaniach z djabłem i temu podo- 
bnym — należy uważać tylko jako „babskie 
zabobony”* i nie więcej. 


Jeżeliby u Pana stał się wypadek, że 
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pszczoły sąsiada napadły na pień Pana, wy- 
cięły pszczoły i obrabowały je, to niech Pan 
nie tłomaczy tego nasłaniem pszczół przez 
Bogu ducha winnego człowieka, a najpierw 


postara się o to, żeby i inne pnie ten sam : 


los nie spotkał, a później doszukać się przy- 
czyn tej klęski w samym sobie. Bo nie są- 
siad winien, a tylko Pam, narażając przy- 
tem swego sąsiada na taką klęskę, bo 
pszczoły zachęcone rabunkiem u Pana, mo- 
gą rzucić się na jego słabsze pnie, także 
obrabować, a wtedy rabunek rozpowszechni 
się na obydwie pasieki i stanie się ogólnym. 

Rabunek powstaje tyliu z winy samego 
pszczelarza, który trzyma słabe pnie, pnie 
bez matek, lub odkrywa i grzebie się w ulu 
w czasie, gdy niema pożytku, a pszczoły 
rozdrażniane tem usilnie poszukują go. 

Otwieranie ula i rozbieranie gniazda w 
tej porze niezawodnie wywoła rabunek, po- 
nieważ ulatniający się zapach miodu, nie 
zwłocznie zwabi do tego pnia mnóstwo lata- 
jących pszczół, które właśnie szukają poży* 
wienia i jeżeli pień słaby to wytną pszcezo- 
ły stojące na straży w wylocie masą prze- 
dostaną się do wnętrza ula, zatną matkę 
i pień doszczętnie zrabują, a reszki osiero- 
conych pszczół oczywista przyłączy się do 
rabusiów, lub będą błąkać się po innych 
ulach swojej pasieki, gdzie najczęściej zo- 
staną ścięte, tak że w zrabowanem ulu mo- 
że nie pozostać ani jednej pszczoły. 

Teraz rozważymy, kto winien — czy Pan, 
trzymając słaby pień, czy pień bez matki, 
czy grzebiąc się w ulu w czasie braku po- 
żytku, wabiac pszczoły do tego ula? Czy 
winien sąsiad, u którego wszystkie pnie sil- 
ne (muszne) i który nie rozbiera uli w cza- 
sie, gdy pożytku niema? Czy „nasłał* on 
swoje pszczoły do Pana, czy też Pan, który 
swoją nieumiejętnością i brakiem wiedzy, 
zwabił jego pszczoły do swego pnia, który 
był słabszy i nie mógł dać należytego od- 
poru napadającym. 

Jest oddawna ustałonem, że winien ten 
pszczelarz, u którego rabują, a nie ten, czy: 
je pszczoły rabują. 

Pan „chce wiedzieć taki sposób, żeby nie 
dać swoim  pszezołom zaszkodzić“ — 
owszem ręczę Panu, że nigdy żadnej szko- 
dy nie uczyni Pańskiej pasiece ani zaglą- 
danie choćby i tysiąca ludzi do wnętrza ula, 


ZAMIENIĘ NOWE WALCE fabr. 


ani tajemnicze słówka, ani czary, ani żadne 
nasłania pszczół — jeżeli WPan będzie mieć 
wszystkie pnie silne, z młodemi matkami 
(nie starsze jak 3 letnie), nie będzie roz- 
bierać gniązda w czasie braku pożytku, 
utrzymywać czystość w pasiece, czyli nie 
rozsypywać śmieci koło ula, nie rozrzucać 
kawałków wosku, wyrzniętych kawałków 
trutowej budowy, nie stawiać ramek z mio- 
dem lub innych naczyń dła oczyszczenia 
przez pszczoły od resztek miodu i t. p. 

Innych sposobów nie znam i żadnym za- 
bobonom nie wierzę, choćbym słyszał o tem 
od najstarszych, jak mówią „z dziada pra- 
dziada pszczelarzy”. 

Czytanie podręczników, fachowych pism, 
obcowanie z doświadczonymi pszczelarzami, 
da WPanu tyle wiedzy i doświadczenia, że 
opowiadania „pszczelarzy z dziada i pra- 
dziada“ będą dla WPana tylko śmiechu go- 


dnemi bujdami. 
JE EG 


SPROSTOWANIE. 


Notatka umieszczona w ,„,Pszczelni- 
ctwie Polskiem' w Nr. 9 z r. 1928 
na str. 273 w sprawie zebrania Lwo- 
wskiego Związku jest nieścisła, a to 
z tego powodu, iż p. dr. Szymański" 
poddał pod głosowanie wniosek roz- 
wiązania Lwowskiego Związku, za 
którym to wnioskiem nikt nie głoso- 
wał. P. Szymański, widząc to — 
oświadczył, iż Związek Lwowski się 
rozwiązał, na co p. inż. L. Pawłowski, 
jako delegat Okr. Tow. Pszczelnicze- 
go, zaprotestował. 

P. Pawłowski miał prawo do gło- 
su, gdyż jego Towarzystwo wkładkę 
roczną za rok 1927 dnia 9 kwietnia 
1927 r. przekazem uiściło. Twierdze- 
nie jednego członka Wydziału Lwow- 
skiego, jakoby Towarzystwo Rudni- 
ckie wkładki nie uiściło jest nieścisłe. 

Prez. inż. L. Pawłowski. 


Lankoffa 


CG trybów, 350 mm. długości wałków) 
NA STARE ŁUB NAWET ZEPSUTE firmy Roota 


Przyjmuje walce do remontu i nacinania głębokich Komórek. 
Warunki listownie. 


Adres: Pasieka E Radomskiego, 


Klewań 2 (Wołyń). 


Wydawca za Naczelny Związek Org. Pszczelniczych i Redaktor SEGA St. Brzósko 


Warszawskie Zakłady Graficzne, Warszawa, Wilcza 60. 


DZIAŁ HANDLOWY 


NACZELNEGO ZWIĄZKU ORGANIZACYJ PSZCZELNICZYCH 
ulica EMILJI PLATER 10 


ma za zadanie zaopatrywanie pszczelarzy po cenach przystępnych w ule 

różnych systemów, uliki mateczne, miodarki, topiarki słoneczne do wosku, 

węzę sztuczną o zwykłych i pogłębionych komórkach, podkurzacze, maski 

na twarz, kapelusze ochronne z maską tiulową, noże pasieczne, dłutka 

Root'a, radelka, skrobaczki, klateczki na matki, rojnice, transportówki 

i inne przedmioty, oraz podręczniki pszczelarskie i i. p., które wysyłamy 
na żadanie niezwłocznie (patrz Cennik w Nr. 7 „P. P.'). - 


Dla ułatwienia pszczelarzom zbytu miodu N. Z. O. P. zaopatrzył Dział 
handlowy w odpowiednie naczynia (bańki) z białej blachy angielskiej, po- 
jemności 50 kg., w koszach z białej wikliny, oraz na mniejsze ilości puszki 
_ blaszane pojemności 5, 2'» i I klg., a także słoiki szklane. Naczynia 
mogą być wysyłane pszczelarzom pocztą i koleją za zaliczeniem lub po 
nadesłaniu należności przekazem, licząc bańki 50-kilogramowe 18 zł. z ko- 


szem, zaś 5 kg.—2 zł. 20 gr., h kg—i zł. 50 gr. 


Dział handlowy N. Z. O. P. nabywa wszelkie ilości miodu od pszczelarzy, 
płacąc za dobre gatunki ceny rynkowe. Na życzenie spożywców tenże Dział 
handlowy sprzedaje na miejscu i wysyła pocztą mniejsze ilości miodu w na- 
czyniach zamkniętych, zaopatrzonych odpowiednią etykietą, po nadesłaniu 
połowy należności, resztę zaś pobiera za zaliczeniem pocztowem. 


Wskutek napływających do N. Z. O. P. zamówień na różne ilości miodu, 

zwracamy się do pszczelarzy z propozycją powiadomienia N. Z. O. P. 

o posiadanych ilościach miodu ze wskazaniem warunków i natychmiasto- 
wem wysłaniem próbki miodu, przeznaczonego do sprzedania. 
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Rasowe- GIOŻCŻE mace „MINUN 
nistracji. Paczka wystarczająca na 25 litrów wina w cenie Zł. 1.30 plus porto. Broszury 
o wyrobie wina ze wszystkich owoców i miodu po gr. 30 i Zł. 4.— Dostarczamy również 
sole przyspieszające fermentację: Secałum gr. 50 fofosal gr. 45. Paczki na 25 Ł. 


z owoców miodu i zboża do nabycia w naszej admi- 


Jako wykwalifikowany pszczelarz, mający 6-cio letnią praktykę pszczelniczą za granicą przyj- 
mię posadę w większej przemysłowej pasiece. 


Dalsze pisemne 


Nova Kotonie Hranice 
DAMEK JAN Rep. Ceskoslowensko. Morava, 


Baczność rolnicy! 


Kalendarz „Rolnik Polski” 


na rok 1929 
950 stron druku! Ponad 200 ilustracyj! 


Obfity i Interesujący dział powieściowy.—Bogaty i obszerny 

dział rolniczo-hodowlany.-—Dział nawozowy.—Dział meljora- 

cyjno-hodowiany. — Dział pszczelniczy.—Dział szkodników 

roślinnych.—Dzlał młodzieży wilelskiej. — Dzieje Polski, obecny 

jej ustrój, organizacja i spie władz. ludności, obezar, spis członków Sejmu, Senatu 

i Rządu, podobizny ministrów, wojewodów. biskupów i t. p.. oraz wiele pouczających, 
i potrzebnych wiadomości, artykułów i danych statystycznych. 


Żarty i dowcipy w liczbie kilkuset. 
Rolnikul w Kalendarzu „ROLNIK POLSKI“ na r. 1929, największem wydawnictwie 


w Polsce, znajdziesz wszystko, co Ci, jako rolnikowi i obywatelowi, potrzebne. Znaj- 
dziesz nauką, pożytek i wesołość na cały rok. 


KALENDARZ ten kosztuje tylko 3 zł. wraz z przesyłką pocztową i jest do"nabycia 
w Centralnem Biurze Porad Rolnych Fabryk Nawozów Sztucznych w Warszawie, 
ulica Widok Nr. 3, m. 10. 


Wyszły z druku i eą do nabycia książki Ks. TADEUSZA CIBOROWSKIEGO: 


„Pszczoła czyli nauka o pszczelim życiu i naturze *) Cena 7 zł. 
y y 

„Praca w Pasiece T) oiera nA « « 0. TAON 
„Ul Warszawski i jego zaopatrzenie“ . . . EE AA 


Pierwsze dwie książki stanowią całkowity pobręcznik pszczelarski teoretyczny i prak- 
tyczny. Zawierają łącznie 472 strony drukowanogo słowa i 281 ilustracyj. przeważnie 
własnych autora. mal 


%) Obie książki zostały polecone przez Ministerstwo Rolnictwa do nauczania 
w niższych szkołach rolniczych. 


J. F. GEHRKE sszczerakskich 
CHOJNICE 4 (POMORZE) 


dostarcza wszelkie przybory pasieczne jak: 


KÓSZKI WIELKOPOŁSKIE, ULE. MIODARKI 
PODKURZACZE. MASKI, KRATĘ ODGRODOWA. 
SZTUCZNĄ WĘZĘ it. p. 
Na życzenie wysyłam ilustrowane cenniki bezpłiatnie. | 


